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Budzący się w szybkiein tempie 
ruch narodowo-spoleczny na obczyź
nie jest zjawiskiem pierwszorzędnego 
znaczenia. Rodacy nasi, oderwani od 
kraju, w obcem pracując środowisku, 
potężnym odruchem uczuć serdecz
nych. nawiązują spójnię twórczą z 
kulturą i myślą polską całego narodu. 
W tej chwili odrodzenia duchowego 
szukają oni oddźwięku i pomocy w 
ojczyźnie, z której wyszli. Obowiąz
kiem naszvm jest podać im rękę cie
pło i życzliwie. Zbyt mało naogół zna
my niestety odrębne warunki istnie
nia i pracy naszych wychodźców. To 
też z zadowoleń :em podajeray artykuł 
informacyjny, pochodzący od człowieka 
który, na wychodżlwie spędził długie 
łata i doskonale odczuwa potrzeby 1 
prasnfenia tej rzeszy, tęskniącej za 
krajem.

Kraj zamało zna wychodźtwo polskie w 
Westfalji i Nądrenji. A jeśli je zna, to prze
ważnie z ujemnej strony. Wychodźca polski, 
aż do ostatnich czasów, wydawał się pozosta
łym w kraju człowiekiem, lekkomyślnie opusz
czającym swą ziemię i dla tego już zgóry za
liczony był pomiędzy straconych; temwięcej, 
ponieważ oprócz zarobków, czasem nie zbvt 
wielkich często ucierpiał moralnie, a nie wra
cając długo do kraju, narażony bvł na germa
nizację swego potomstwa. Z drugiej jednak 
strony zaznaczyć wypada, że w kraju było ma
ło takich łudzi, którzyby mogli byli zająć się 
emigrantami. Dziedzice, którzy przecież z natu
ry rzeczy nie radzi byli odpływowi sił robo
czych,, najmniej byli do tego powołani. Inte
ligencja nasza jeszcze nieliczna i mało zamo
żna, nie mogła się zdobyć a kosztowne i po
chłaniające czas podróże. Jedynie księża nasi 
mogli byli coś zrobić. Z pośród nich też naj
pierw znalazło się kilku takich, którzy od cza
su do czasu nieśli pomoc duchową swym, owie
czkom. Dlaczego jednak tak mało podjęło się tej 
pracy błogiej, nie pora tu dziś o tern mówić.

Chcąc należycie poznać dzisiejszy stan tak 
duchowy jakoteż materjalny wychodźlwa na
szego na zachodzie Niemiec, trzeba najpierw 
zdać sobie z tego sprawę, kto emigrował i dla
czego? Biorąc rzecz ogólnie, można powie
dzieć, że wędrowali najodważniejsi z ludu, 
dła tego, że zarobki w kraju wydarzały im się 
niewystarczające do życia. Pozostali zaś z po
śród robotników w kraju ci, którzy nie mieli 
odwagi puścić się w świat. Bviibv w końcu i 
oni wyjechali, gdvbv pierwsi, przez swój wy-

ł”azd nie byli ułatwili im lepszych warunków 
jytu w stronach rodzinnych. Że przytem bv!o 
i w cła lekkomyślnych, ciekawych, chcących 
użvć śwista, to nie ulega wątpliwości. Lecz i 
ci rondeli mieć sporo przedsiębiorczości ażeby 
«sięgnąć ziszczenie swych pragnień — malerjał 
zatem nie najgorszy.

Robotnik nasz..wyjeżdżając z kraju, świa
domości narodowej zbyt wiele nie posiada,, 

tk nie posiada! jej ten, klórv pozostał w do
mu. Lecz daleka podróż, żvcie i praca wśród 
obcych budziły w nim silną tęsknotę za kra
jem. Ta tęsknota przywoływała mu na pamięć 
strony rodzinne i budziła chęć powrotu do 
nich. Robotnik polski, tęskniąc za krajem, 
przypomina! sobie wszystkie dawne błogie 
chwile, swoje lata dziecinne, piękne okolice, a 
wszvsiko dobro i piękno tam przeżyte wyda
wało mu się z dalekiej obczyzny jakoby jakaś 
aietykalną świętością. Teraz dopiero to wi
dział piękność ojczyzny „w całej ozdobie“ i 
widząc, że utracił kraj własny, począł gorąco 
go kochać.

Chcąc donosić pozostałym w kraju o so
bie i otrzymywać od nich wiadomości, zmuszo
ny byl uczyć się pisać i czytać listów. Chcąc 
się czegoś więcej dowiedz:eć, sprowadzał sobie 
książki i gazety polskie. Mógł zaś sobie na to 
łatwiej pozwolić, gdvż zarabiał więcej, a pra
cując krócej, miał więcej wolnego czasu. Ze w 
pierwszych dziesiątkach swej emigracji wy
chodźca polski w Westfałji i Nądrenji pożytku 
wielkiego społeczeństwu nie przynosił, to nie 
Jziwnego. Nie znał języka, nie umiał samo
dzielnie myśleć, gdvż w Polsce pan lub ojciec 
myśłał za niego. Pamiętał przytem niejedną 
krzywdę wyrządzoną mu przez pana, więc mu- 
siał porfeść wiele pracy i mozołu, nim nauczył 
się żyć wśród obcych warunków i stać się u-

crt—kio»

Że węc nie tvlko się nie zniemczył, lecz sta! 
się świadomym siebie obywatelem Polski, to 
zawdzięczamy nielvlko owej silnej kuRurze 
ducha polskiego, iecz również jego osobistej 
wytrwałości i odporności. Trzeba przeweż u- 
św'adomić sobie, że robotnik ów, będący lal 5. 
10 lub 20 i więcej na obczyźnie musial tra' !<’ 
związek z irndvein narodową, a nabywać cech 
innych, obcych jego duchowi.

W kraju bowiem jest wieczny ciąg tej tra
dycji ducha narodowego i jego kultury, która 
niesw'adomie przechodzi z ojca na syna i wnu
ka; teso na obczyźnie brak. W Polsce siedzi od 
w eków robotnik na roli, czy to własnej, czv 
pańskiej. Z ta rolą, domem, kościołem, ludź
mi, okolicą, zwyczajami, tradycją jest tak ści
śle zwiazanvm. że an' mu przez głowę nie 
przyjdzie, żeby to mogło być inaczej. Rodzice, 
mające aż do zgonu dzieci przy sobie albo bl'z- 
ko siebie, przekazują im ogół wiadomości, idc’, 
zwyczajów, tradycji, które otrzymali w ten 
sam sposób od swoich przodków, łeb dzieci 
wychowują się w tych samych noglądach. od
dychają ta samą atmosferą, zależne są długo 
od rodziców. w‘ę< nie łatwo ulegają nowvm, 
odmiennym prądom. Każde «okolenie test dal- 
szem a spójnom ogniwem poprzednich. Oczy
wiście. że konserwatyzm ten zachowując dobre 
zalety, nie dopuszcza do wyrugowania wad i 
ciemnoty, nie pozwala on na szybkie naby
wanie nowych, potrzebnych zalet, ale chroni 
także od nabywania zwyczajów zgubnych. 
Znreniają się więc ci ludzie tak wolno, jak 
wolno zmienia ta ziemia swe oblicze i swą 
wartość.

Inaczej na wychodźtw:e. Tam robotnik 
ziemi nie posiada. Mieszka w obcym domu, 
który często zmien'a, wędrując za lepszym za
robkiem w inną okolicę. Zarabia więcej, może 
sobie pozwolić na lepsze urzadzen'e 'swego 
mieszkania, lepiej zjeść (przed wojną) piękniej 
s:ę ubrać i jeszcze coś zaoszczędzić. Poza pra
cą czuje się niezależnym od swego chlebodaw
cy. Pracuje krócej, wskutek czego ma moż
ność nabywania pewnej swobody umysłowej 
i poczuc’a swej godności, jako człowieka, ró
wnego z równym. Organizując się w licznych 
towarzystwach, spotyka tam ludzi równych 
sobie. Zwyczaje, otoczenie, kościół, okolice, to 
wszystko jest dla niego obcem i zmiennem, 
wiec nie może s‘ę do nich zbytnio przywiązy
wać. Wskutek czego znów traci ową material
ną i duchową podstawę, na której zb:ega się 
przeszłość ojców z teraźniejszością. Staje sic 
więc woînvin — człowiekiem czasu. Jego dzie
ci już tej tradycji pokoleń nie znają, a zara
biając same na siebie, rychło uwalniają się od 
wpływów rodziców. Kiedy jeszcze dodamy ob
ce i wrogie wychowanie szkoły 5 kościoła, wtea- 
czas dopiero zrozum'emy w jak obcych swemu 
duchowi warunkach wychodźca pniaki musial 
wyrabiać swój charakter przyszłego obywatela 
kraju.

Że wśród takich warunków słabsi ulegli 
w boju i przestali być Polakami, to rzecz na
turalna. Większa jednak część została. Są to 
silniejsze charaktery, światlejsze głowy, ludzie 
— warci Polski. Ci wynagrodzą straty zagi
nionych. Robotnik ten, obok pewnej niezale
żności umysłowej i duchowej, nabrał pewno
ści siebie, nabył sporo oświaty, świadomości 
narodowej, miłości ojczyzny.

Poza tem dorobił się często pewnej nieza
leżności gospodarczej. Że równolegle z temi 
zaletami ulegał często pewnej zarozumiałości, 
większej lekkomyślności, a czasem i moralnie 
się wykoleił, tego już przy tak wielkim pro
cesie życiowym uniknąć było trudno. Gdy- 
byśmy byli mieli dosyć liczną i zasobną inte
ligencję, któraby była mogła, łub była zmu
szona również emigrować za temi szerokiemi 
rzeszami ludu, to niewątpliwie, że niejedną 
setkę i niejeden tysiąc tego ludu byłoby się 
uchroniło od giermanizacji.

Otóż wśród takich warunków wychodźca 
ów wyrobił sobie niecoś odrębny typ niezale
żności, nietylko gospodarczej lecz przedewszy- 
stkiem umysłowej i duchowej. Kraj powinien 
koniecznie zapoznać się z tym typem rodaków, 
którzy, mimo swych wad, ciężą ku swej oj
czyźnie i napewno wrócą do niej, choćby 
i ofiary ponieść mieli. A wrócą oni odważni. 
Już dziś, a także przed wojną, ten robotnik ła
twiej poświęci! 50 lub 100 mk. na podróż do 
kraju, nie obawiając się ruiny majątkowej. 
Natomiast, przeciętny obywatel kraju, nawet 
inteligent, chociaż najlepszy syn ojczyzny i nai- 
postępowszy, zawsze nosi na sobie pewną ce
chę konserwatyzmu i trzeba mu ogromnego 
wvsilku woli, nim zdobędzie się na jednę po
dróż do Westfałji i Nądrenji. Tak trudno mu 
opuścić swe miasteczko, czy parafię! A prze
cież. gdyby intełigiencja nasza w kraju posia
dała te samą odwagę i przedsiębiorczość co 
robotnik polski na zachodzie Niemiec, byłaby 
nietylko uchroniła wielu od giermanizacji. lecz 
przyspieszyła rozwój kultury ducha polskiego 
na wychodżlwie i ułatwiła wytworzyć silny 
węzeł łączący obczyznę z krajem.

Kraj powinien nietylko znać dokładnie 
psychologię wychodźcy, lecz i liczyć się z jego 
nairzehanii. zadaniami Jj zaUug^ j*k> <y»am

nawzajem oddać może. Kiedv bowiem po woj
nie robotnik ten wióci do kraju wraz z swenii 
zaletami i wadami i jako wolny obywatel od 
razu zacznie szerzyć -woje poglądy, to wskutek 
nieznajomości jego psychologii może bvć fał
szywie zrozuni'anvm i posadzonym przez za
siedziałych rodaków w kraju o zlc zamiary, 
których on w duszy nie ma. W interesie więc 
obu stron leży, ażeby teraz, kiedv oa obczyźnie, 
mimo wojny, bije sdnie życie gospodarcze, to
warzyskie. oświatowo kulturalne i polityczne, 
intełigiencja z kraju licznie tam przybywała i 
przyglądała się temu życiu.

Niechby brała udział w większych zja
zdach czv kongresach licznych organizacji wy- 
ehodźtwa. niechby się zapoznawała z różnymi 
przywódcami towarzystw polsko-katolicki- h, 
sokolich, śpiewackich, wstrzemięźliwości, wy
borczych. przemysłowych, Zjednoczenia Zaw. 
Połsk., Nar. Stron. Rob. Niechby zwicdziia 
nietvlko nasze placówki kulturalne, lecz także 
i gostxxlarcze, jak Bank Przemysłowców w 
Genlsenkirchen, spółkę .1. Kwiatkowski w 
Líeme. Kordvlewski w Solingen, Prymas w 
Gelsenkirchen i inne większe przedsiębiorstwa 
przemysłowe naszego wychodźlwa. Niechby 
sie zastanowiła, wśród jakich warunków i za
sobów te placówki powstały i jaka role odgry
wają one w życiu duchowem emigracji.

Sadzę, że takie zapoznanie się obopólne 
miałoby przedewszvstkiem ten skutek, że kraj 
zacząłby lepiej cenić wychodźtwo i wstawiać 
je w swój bilans narodowy jako poważną po
zycje aktywną, zaś wychodźca, który pamięta 
jeszcze niejedną biedę przeżytą w kraju oa~ 
brałby wielkiej ufności, że kraj uznał go za 
równouprawnionego obywatela, ceni jego pra- - 
ce, lecz da mu też w życiu krajowem należne 
miejsce. Kraj, poznawszy tak wychodźtwo, 
powinien od razu zaprosić je do współpracy 
w .swych instytucjach, przyjmując jego dele
gatów z ludu — nie tvlkó z pośród redakto
rów — do zarządów i komitetów Gzvtelni i u 
dowej, Centr. Kom. Wyborczego, Bady Naro
dowej i innvcb. Lecz jak mówię, to uznanie 
i wspólpraeapowinnv nastanie zaraz. gdvż wy
chodźtwo zbvt przeciągłego konserwatyzmu nie 
lubi i traci potem zaufanie.

Pragnąłbym, ażeby te kilka słów pobu
dziły nasza inteligencję w kraju, by się zasta
nowiła Pad wychodźtwem, a namyśliwszy się 
poczęła wysyłać z pośród siebie po kilku przed
stawicieli, a chociażby po jednemu, lecz stale, 
co miesiąc do Westfalii i Nądrenji. Wychodź
two zaś z radością ich przyjmte. ugości, opo
wie co czuje i myśli, a w razie potrzeby i wszel
kie koszta podróży wynagrodzi. A więc ob
czyzna oczekuje swych starszych braci z kraju 
i wola: Przybywajcie!

S t. Janicki.

Obrady komisji Izby Panów, zajmującej 
się reformą wyborczą, toczą się przy drzwiach 
zamkniętych. O przebiegu obrad informują je
dynie lakoniczne sprawozdania urzędowe, nie 
podające ani przemówień ani nazwisk mów
ców. Istnieją zamiary doprowadzenia do ja
kiegokolwiek kompromisu, żeby uniknąć 
rozwiązania Izby posłów. Ze strony prawicy 
Izby Panów chcianoby przy tej sposobności 
zrobić „interes“ polityczny. Pośrednikiem jest 
były nrnister rolnictwa Schorle m e r-L i e- 
s e r, który — rzecz charakterystyczna — wy
stąpi! swego czasu z ministerjum, nie chcąc 
się zgodzić na równe prawo wyborcze. W 
chwili obecnej uważa Schorlemer za rzecz mo
żliwą dobić targu w ten sposób, że konserwa
tyści zgodzą się na »równe« prawo wyborcze z 
pewnemi kantelami, paraliżującemi kompe
tencja Izby posłów, w zamian za prawo ofi- 
dcikoroisach, odpowiadające tak pięknie 
interesom konserwatywnym, a odłożone dotąd 
wskutek stanowczej opozycji lewicy Izby po
słów

Zdaje się, że i przemówienie pruskiego 
prezesa ministrów hr. Hertlinga, zaklina
jącego »panów« z Izby wyższej, aby nie nisz
czyli osłony Korony i dynastji, uczyniło swo
je. Tak zwana Nowa Frakcja w Izbie panów 
postanowiła głosować za równem prawem wv- 
Porczem, nie wiadomo tylko, czv podralranem 
czy też prawdziwem. Zresztą Nowa Frakcja 
składająca się przeważnie z ..liberalizujących" 
burmistrzów jest w beznadziejnej mniejszości. 
O obradach komisji ogłoszono następujące 
sprawozdanie:

W dalszym ciągu dyskusji gieneralnei po
nownie ujawniło się wyraźnie, że cala Nowa 
Frakcja jednogłośnie słoi na gruncie równego 
prawa wyborczego. Na zapylanie z łona komi
sji, jakie rząd państwowy zajmie stanowisko 
wobec sprawy rozwiązania Izby posłów w ra
zie odrzucenia równego prawa wyborczego, od
powiedział wiceprezydent ministerstwa, że 
zwraca uwagę na oświadczenie, dane przez 
rząd państwowy w tej sprawie w Izb:e pos
łów, i że oświadczenie lo\i dzisiaj jest jeszcze 
miarodajne. Zc strony konserwatywnej żąda
no gwarancji prz°c?w zbvt radykalnemu roz
wojowi życia państwowego. Życzenie porożu 
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rażono wielkie wątpliwości co do r o z- 
w i ą z a u i a I z bv p o s 1 ó w. Wiceprezydent 
minislerium państwowego wywodził, że także 
rząd uzmie te wątpliwości i że dla tego dąży 
do porozumienia.

Sposób, w jaki p. Kulerski, urągając wszel
kim zasadom przyzwoitości i etyki, »rozprawia 
się« w »Gazecie Grudziądzkiej« zc swymi prze
ciwnikami, należy do najbardziej skandalicz
nych zjawisk naszej doby współczesnej. Jeżeli 
tego rodzaju elaboraty obskurnie - demagogi
czne już w czasach pokojowych napelnićby 
musialy obrzydzeniem każdego uczciwego czło
wieka, to w obecnym okresie przełomowym dla 
całej Polski są one wprost zbrodnią, której 
dopuszczać się może tylko albo człowiek wy
zuty z sumienia, albo niepoczytalny. Najbo
leśniejsze zaś przy tem wszyslkiem jest to. że 
p. Kulerski świadomie i systematycznie wciąga 
sprawę katolicką i n a j w v i s z e o s o- 
b y duchowne w brudne swoje poracłtunld, 
zatruwając przez to duszę ludu polskiego w 
sposób, na który brak poprostu parlamentarne
go wyrażenia. Nie często darzymy czvt> lników 
naszych cytatami z pism p. Kulerskicgo. bo 
zbyt szanujemy lamy »Kuriera«, aby je zapeł
niać wstrętnemi elukubracjami zaciekłości de
magogicznej, dochodzącej do szalu. Ale nie mo
żemy pommąć ostatni go artykułu »Gazety 
Grudziądzkiej«, będącego nietylko brutalną na
paścią uliczną na uerunck niewygodny p. Ku- 
lerskiemu, ale także bezprzykładną próbą 
nadużycia osoby N a j p r z e w i e 1. na
szego Arcy pasterza do celów nizkiej 
zemsty osobistej. Oto artykuł »Gazety Gru
dziądzkiej«, który podajemy w całości:

Ks. Tadeusz Zakrzewski, kapelan Jego Arcy
biskupiej Mości, jak wiadomo, ogłosił co nastę
puje:

„Oświadczenie. Najprzewielebniejszy ks Arcy
biskup dowiedział się. że niektóre osoby głoszą, 
jakoby im ks. Arcybiskup powiedział, że część 
skleittk, zbieranych na głodnych i biednych w 
Królestwie Połskiem, musi oddawać władzom rzą
dowym.

Jestem upoważniony do oświadczenia, że ks. 
Arcybiskup nikomu tego nie poyviedziab ani tet 
poyyiedzieć aie mógł, ponieważ władze rządowe 
nigdy nie żądały, aby im oddano część składek 
zbieranych na Królestwo, ani też ks Arcybiskup 
że swej strony nie inaczej one składki przezna
cza, jak tylko w mysi ofiarodawców, to znaczy, na 
naszych rodaków, cierpiących z powodu wojny 
głód i nędzę.

Ks. Tadeusz Zakrzewski, 
kapelan Jego Arcybiskupiej Mości“,

Tyle oświadczenie.
A więc już do tego doszło, że Najprzew. ks. 

Arcy pasterz - Dr Dalbor w ten sposób musi się, 
bronić przeciwko robocie oszczerców, 
przeciwko robocie znanej maffii poznańskiej, któ
ra każdego, który nie chce słuchać jej rozkazów, 
usiłuje podać w pedeirzenie u całego spolecze«- 
stwa, usiłuje przedstawić jako niedobrego, nie
wiernego Połaka, usiłuje posądzać niejako o zdra
dę narodową.

Owa nikczemna banda oszczerców, nikomu nia 
przepuszcza « i jak czytelnicy nasi widzą z po
wyższego oświadczenia, żmije te usiłują kąsać na
wet księcia Kościoła z krwi i kości nasz.ej, na-sze- 
ęo Najprzewielebniejszego a przez lud nasz ser
decznie kochanego Arcypasterza. Z oświadczenia 
powyższego można wywnioskować, jakie pot
worne szerzą plotki.

Rzecz ta dla nas coprawda nie jest nową. 
Myśmy już kilkakrotnie wpadali na trop tej nik
czemnej roboty. Znane nam są między innemi np. 
pewne anonimowe listy, ktoremi maffia poznańska 
cwa band:i oszczerców »czarnej ręki< — szarpała, 
cały szereg znanych osobistości wśród nich tak
że Najprzew. ks. Arcybiskupa, a dalej ks. Radzi
wiłła, pp. hr. Adama Żółtowskiego, hr. Łąckiego, 
Jackowskiego i np. także naszego wydawcę p. Ku
lerskicgo. Nie pisaliśmy o tych sprawach, nie 
chcąc ich poruszać publicznie. Znane nam są także 
inne jeszcze przykłady podziemnej roboty poznań
skich oszczerców i pokazuje się^że sprawy dale- 
ko. bardzo daleko musialy zajść^jeżeli Najprzew. 
ksiądz Arcybiskup musi się uciekać do tego ro
dzaju publicznych oświadczeń, by się bronić przed 
nikczemną, podziemną robotą oszczerców.

Zaiste daleko zaszły sprawy, Ludu Polski, je
żeli oszczercy ci śmią Arcypasterza z Twej krwi 
i kości posądzać, że oddaje rządowi pruskiemu 
pieniądze zebrane na ratowanie braci i ich dzieci 
cd śmierci głodowej, od ostatecznej nędzy! Po
wiedz. Ludu Polski, czyż można wymyśleń — po
tworniejsze oszczerstwo!

A kto oni są — ci oszczercy, to Ty, Kochany 
Ludu Polski, wiesz doskonale, znasz ich dobrze! 
To są zawsze ci sami! Ci sami, którzy zatruwali 
życie śp. Arcybiskupowi Likowskiemu! To ci sa
mi, którzy go nazywali niewolnikiem pruskim I 
ooslali mu stryczek! To ci sami, którzy przez cały 
•zas wojny śmią ludzi, zasłużonych, wiernie cało 
ecie pracujących dla dobra Kościoła, dla dobra 
inrodu. dta Twego dobra, Ludu Polski. — oczec-



Pohików, nwef jako służalców rządu praskiego, 
niejako jako zdrajców narodu.

To zawsze la sama banda oszczerców 
— wobec której także »Gazeta Grudziądzka« i jrj 
wydawca p Kulerski się ciągle bronić muszą! Kto 
nie chce do nich przystać—nie chce słuchać ich ko
mendy. tego starają się zabić oszczerstwami. Cie
kawą tylko jest rzeczą, że ci oszczercy dla ogłu
pienia judu nieraz chwalą się. że i duchowni przy 
nich stoją! Chcielifcysmy naprawdę widzieć takich 
duchownych! Ale nosi dzban wodę, nosi, aż sie 
Ucho u rwie!

Mamy nadzieję, że Ind polski wobec nikczem
nego oszczerstwa, rzuconego na swego ukochane
go Arcypasterza się rzetelnie zabierze do lei ban
dy »czarnej ręki« i uprzykrzy jej to oczernianie 
ludzi zasłużonych!

Zamykaj tym nikczemnym oszczercom, tak tę 
paskudną oszczerczą gębę, Ludu Polski że w przy 
ezlości im się tych oszczerstw odechce!

Naiprzew. księdza Arcybiskupa ks. Dr. Dal- 
bora zaś otaczaj, tern większą miłością! Staraj się 
wynagradzać Alu Twą gorącą miłością przykro
ści — jakie ze strony poznańskiej mafii i znosić 
musi! I wszędzie gdzie się Naiprzew. ks. Arcypa- 
iierz pojawi — tara daj Ma. pochwytne dowody 
Twej spotęgowanej milo«ci, pokai Mu, Ludu Pol
ski, jak bardzo Go kochasz. Jemu 'tasz j jah bar
dzo się brzydzisz nikczemną robotą < zczerców.

Oto sposób, w jaki p, Kulerski wy wiera 
swą ślepą zjeść i zemstę na tych, których raz 
Diu się spodoba nazwać »endekami«, raz »maf 
fią poznańską«. Oświadczenie kanelana lego 
Arcybiskupiej Mości, zwracające się przeciw
ko nierozsądnym pogłoskom o funduszach, 
zbiersr h na rzecz Królestwa, przekuwa p, 
Kulerski z cynicznem szalbierstwem na śro
dek walki nikczemnej przeciwko partji przez 
siebie znienawidzonej- W jawnym zartó^-ze 
podżegania ludu wmawia on w swych czytel
ników, że ostrzeżenie ks. Arcybiskupa, ma ince 
na celu ,vy?aśnienie snrawy, jest «broną Po
dyktowaną oszczerczerni atakami jakiejś nar- 
tji — to jest tej, którą on zawsze zwalcza — 
partji »endeków«. Pan Kulerski wie naturalnie 
ha rdzo dobrze, że tak r.:c jest, wic on, Jak 
wszyscy wiedzą. żeśmv akcję ratunkową dla 
Królestwa, pod?eia pod wielkodusznym pro
tektoratem naszego Arcypasterza. ze wszyst
kich sil ’’spierali. A jednak — vbrew lepszej 
wiedzy — pozwala on sobie na lak perfidną 
kalumnię, ani ną chwilę nie dbając o to, na 
jaką przykrość naraża najwyższego dostojni- 
ka Kościoła u nas, nadużywając jego imienia 
jako tarczy do swego napadu bezwstydnego.

Oddawno wskazywaliśmy na spusto
szenie moralne jakie p. Kulerski szerzy, 
szastając na jdroższemi sprawami religii i Ko
ścioła w brukowych swych polemikach. W sze
rokich kolach duchowieństwa bezeena robota 
grudziądzkiego demagoga także już od dłuż
szego czasu budzi poważne zaniepokojenie. 
Przypominamy, że swego czasu księża deka
natu ostrowskiego publicznie czuli się 
zniewoleni wskazać na szkodliwość praktyk p. 
Kulerskiego. W tece naszej redakcyjnej mamy 
jeszcze inne zbiorowe oświadczenie 
księży przeciwko »szkodnictwu społecznemu« 
»Gazety Grudziądzkiej«, a to z powiatu wą- 
gr 0 w i c c k i e g o. Oświadczenie to otrzyma
liśmy do ogłoszenia dnia 22, lutego br. Odstą
piliśmy wówczas od zrobienia z niego użytku, 
ponieważ pod świeżem wrażeniem sprawy 
chełmskiej nic chcieliśmy zaogniać przeci
wieństw. Dziś, gdy p. Kulerski w gorszącej 
swej ¡robocie brnie coraz dalej i nawet przed 
Uświęconą osobą Arcybiskupa się nie cofa, nie 
Wahamy się oświadczenia owego ogłosić, otrzy
mawszy do tego swego czasu wyraźne upo
ważnienie. Brzmi ono, jak następuje:

Księża powiatu wągrówiec- 
kiego, zgromadzeni na zebraniu okręgo- 
wem Związku kapłanów Unilas, wysłali w 
ubiegły wtorek do redakcji »Gazety Gru
dziądzkiej« protest przeciwko dalszemu nie 
proszonemu przysyłaniu im polemicznych 
numerów tejże gazety, podkopującemu zgo- 
dę wewnętrzną w społeczeństwie, tak ko
nieczną w obecnej chwili. Mając litylko 
dobro sprawy na celu, nie umieszczono pro
testu tego w innych dziennikach, ufając, że 
wydawnictwo zastosuje się do życzeń wy
rażonych i nie będzie narzucało gazety swej 
łam. gdzie jej nie pragną.

Ponieważ przecież wydawnictwo »Gaz. 
Grudz.« rozsyła w dalszym ciągu polemicz
ne swe egzemplarze, jak n. p. jeszcze w na
stępną sobotę num. 19. z soboty przed ty
godniem, należy praktykę te napiętnować 
jawnie jako rozmyślne szkodnictwo społe
czne. Podaje się więc protest odnośny do 
wiadomości ogółu:

Księża powiatu wągrowieckiego protestu, 
ją przeciwko wnoszeniu przez »Gazetę Gru 
dziądzką* w dalszym ciągu rozdżwięków w 
społeczeństwie naszem, nie licujących z po
wagą czasu i z potrzebą skupienia sil. W tej 
myśli proszą o zaniechanie wysyłki pole
micznych numerów gazety do poszczegól
nych księży.

Wągrówiec, dnia 19. lutego 1918.
Ks. Boi. Ciszak. Ks. Ewaryst Nawrowski. 
Ks. Stan. Szymczak. Ks. Fauslmann.
Ks. Slanislaw Nowak. Ks. Taczak.
Ks. Gutsche, dziekan. Ks. Rogalcwski. 
Ks. Wojciechowski. Ks. Józef Klarowicz. 
Ks.Tadeusz Słowiński. Ks.Tymoleusz Zoch.
My od siebie nie mamy nic do dodania, 

ijest istotnie rzeczą wszystkich uczciwych lu
dzi, a szczególnie także duchowieństwa, aby 
przeciwdziałać zatruwaniu systematyczne
mu ducha ludu naszego. Tu nie o sprawy par
tyjne, nie o poglądy polityczne chodził Tu 
idrowie moralne szerokich mas zagrożone jest 
przez zawodowego demagoga nie znającego 
Żadnych skrupułów. Kto ma sumienie polskie 
ten nie zawaha się stanąć w obronie tego, cc 
jjesł najcenniejszym zadatkiem siły duchowej

BiaWśti twjtm.
Niemieckie doniesienie wieczorne.
Berlin. 5. IX. wiecz. (WTB.) Urzędowo 

donoszą: Działalność bojowa pozos!”!» ogra
niczoną do mnieiszvch walk na przedpolu na
szych nowych pozycji.

Komunikaty iraneuekte.
Francuskie doniesienie popołudniowe 

z 4. 9. (WTB.): Wczoraj wieczorem i w nocy 
nacierali Francuzi w dalszym ciągu na wschód 
od kanału północnego, jakoteż miedzy rzeka
mi Ailette i Aisne. Wojska francuskie opano
wały las Kapitel na nólnoc-wschód od Ghe- 
villv i więcej na południe miejscowości Bussv. 
Wysunięte oddziały francuski zbliżają s’e. 
ścgaiąc wroga, do Grisolles. Na północ rzeki 
Ailette oparli Francuzi lin je swoje o zachodni 
kraniec miejscowości Goucv-le-Ghat*au i Ju- 
mencourt. Na południe postępowa włi Francu
zi naprzód na wschód od Leury. dotarli do 
krańców miejscowości Głamecy i Brave I 
wpadli w Buey le Lena. Liczba jeńców wzię
tych w tej okolicy przekracza 1500. Rzekę Ve
sle przekroczyły wojska francuskie w kilko 
miejscach.

Francuskie doniesienie wieczorne z 
4. 9.: Po złamaniu onnra nieprzv?ac>1a przez 
wojska nasze w dniach pom-zc^nich. zmuszo
no eo dzisiaj na północ rzeki Oise i na froncie 
rzeki Vesle do odwrotu. Pomiędzy kanałem 
nólnocnvm a rzeka Oise śc eały n'enrrvlacîe- 
la wojska nasze przednie, przekroczyły T iber- 
mont. dotarły do krańców’ Fswerv Hallen i 
usadowiły się w losie szpitalnym. Więcej na 
południe lin ja nasza biegnie przez Frent-hes, 
Gu'xare. Benugres. Erandru, Mondescour? i 
Apiłly. Wiecei na wschód prz“kroczyRśmv 
rzekę Ailette i dołarPśmy do Mnr’wRe. Na 
północo-wschód od Manieamo zostawał nie
przyjaciel licznych jeńców, działa materiały i 
w’ele prowiantu w naszych r»kach. Pomiędzy 
rzekami Ailetle i Aime trws’a walka w dal
szym ciągu na pła«kowzaórzn na pó’noc ”d 
Soissons. Zagrożony na lewvm skrzydle. cof
nął się nienrzvjac'el na ró’noc 'rzeki Veste. 
Wzięliśmy Buov łe łona i łe M°nre1 na północ 
rzeki A'snc. Wiecei na prawo przek'coerrty 
wojska nasze rzekę Vę<b? na froncie km., 
przeszły przez Ghassemy. Brenehę. Vant-erGn. 
Vauxéré. Blancv i uradowily się na grzbiecie 
gór na północ od Basîîeux.

Wsd'odnje doniesienie z 3. 9.: Na prawym 
brzegu Wardaru uzuoehtilv woistra ana'eł«k!e 
w nocy z 2. na 3. sukces swói z dn’n poprze
dniego i wzięły nowe nozyętó nięerzyincMskie. 
Liczba jeńców wzrosła ną 07. miedzy nimi o- 
ficer. Dość siłoa dz'”’rdność artv’erii w luku- 
Gzernv i w okolicy Monastyru. s»dz!e nienrzy- 
jacieł urzadz’t dwa niespodziane ataki, które 
odparto ze stratami.

X «msonś&aiy awsóeieSri e.
Angielskie sprawozdanie przedpolu#:’ 

z 3. IX. (Ü ’źn.) Nasze przedsięwzb cła wczo
rajsze na południe od Scarpe powiodły się na- 
wskroś. Nieprzyjaciel został w swoich prz'v- 
golowauych pozycjach obronnych poważnie 
pobiły z tvm skutkiem, że dziś rano cofa się 
istotnie wzdłuż całego frontu bojowego. Po
minąwszy ciężkie straty, zadane nieprzyjacie
lowi, wzięliśmy w ciągu walk wczora iszWh 
około 10 tys. jeńców. Wojska nasze postępują 
naprzód i, jak donoszą, dotarły do Pronviiíe, 
Drignies i Beiłincourt. Wojska kanadyjskie 
okazały największą zręczność i odwagę przy 
zdobywaniu linji Drocourt-Qneant. Linje fe. 
w ciągu ośmnastu miesieev nieprzvjnc:el sil
nie rozbudową} i zaopatrzy! w najgroźniejsze 
przeszkody, jakich dostarczyła nowoczesna 
sztuka inżynierska. Nieprzyjaciel do tego sto
pnia wzmocni» tam swoje pozycje obronne, że 
na froncie ośmiu tysięcy jardów (7200 metrów) 
stwierdzono nie mniej jak jedenaście dvwiziî 
niemieckich. Pctnmo potęgi tych pozycji o- 
bronnych. Kanadyjczycy nieustraszenie po
walili wszystko, zadziwiająco wspomagani po 
lewej stronie przez Anglików. Na południe od 
korpusu kanadyjskiego, przeprowadzały woj
ska angielskie, szkockie i należące do mary
narki wojska korpusu 17, pod dowództwem 
generała Sir Charles Fergusena, niemniej dz;el 
ne i trudne zdobycie punktu stycznego linii 
Drocourt-Queant z pozycją Hindenburgn. Te 
fortyfikacje były olbrzymich rozmiarów, ale 
wojska nasze zburzyły je i zamknęły Queant 
od północy z tvm skutkiem, że z zapadnięciem 
nocy w’sznv ten punkt oparcia wpadł w ręce 
nasze. Eskadry tanków przyczyniły się znowu 
poważnie do sukcesu tveh walk.

Angielskie sprawozdanie wieczorne 
(spóźnione) z d. 3. IX. Po wczorajszej ciężkiej 
porażce nieprzyjaciela, pochód nasz naprzód 
trwa dziś w dalszym ciągu na froncie między 
Pćroone, a rzeką Sensée i wojska nasze osią-' 
gnęły ogólną łinję Yłres-Begtnnetz-les-Caro- 
brai-Baralle-Rumaucourł-Lóełuse. Nieprzyja
cielską straż tylną, która stawiała opór postę
powi naszej piechoty, ujęto, albo odparto « 
stratami. Artyleria nasza zadała ciężkie stra
ty cofającemu się nieprzyjacielowi. Baterie 
nasze zaatakowały w otwarłem polu ze skut
kiem wielką liczbę ustępujących, gęstych for
macji nieprzyjacielskich na północ-wschńd od 
EpuancourL W swoim pospiesznym odwrocie 
pozostawi! nieprzyjaciel masy materjalu wszel
kiego rodzaju, które wpadły w ręce nasze. 
Wynikiem dzisiejszych rannych, na południe 
od rzeki Lvs przeprowadzonych przedsięwzięć, 
było zajęcie przez wojska angielskie Riche- 
bourg St. Vaast i usadowienie się na linji La 
Bassće i na drodze między tą miejscowością a 
Estaires, które jest w’ ręku naszych. Przy tym 
ataku zabraliśmy pewną liczbę jeńców i dział. 
Posterunki nasze posunęły się na brzegu za
chodnim od Leus i na wschód i północ od Gi- 
venchy-La Bassće. W ciągu nocy przeszły 
wojsko nasze dalej w kierunku północ©-wscho
dnim i zajęły Wulverghem.

Angielskie sprawozdanie wieczorne z 
d. 4. 9.: Wojska angielskie i walijskie wymu
siły przejście przez rzekę Tortille i kanał pół
nocny na szerokim froncie na północ od Mois- 
lains. Od najwcześniejszego rana stał n:eprzv- 
jaciel na brzegu wschodnim rzeki i nad kana
łem i usiłował ogniem artyleryjskiem i kara
binów maszynowych powstrzymać pochód nasz 
na lej linji. Mimo shy naturalnej pozycji nie-

przyjacielskich’, parły wójslta nas^e pnprtój 
z wielką śmiałością i odwagą i osiągnęły wsie 
Manancourt i Ełricpurt. Pokonawszy przeszko
dy. jakie stanowly kanał i rzeka, zrobiły wi
doczno pnsteov na wznoszącym sie terenie. Da
le! na północ zajęły dywizje brytyjskie i no
wozelandzkie Ruvanlcour! i dotarty do zewnę
trzne! granicy północnej lasu Havríncourt, na 
wschód od linji kanału. Inne dvwizie angiels
kie dolarły do znehodirego brzegu kanału, na
przeciw Lemicourt i Ror«:es i odrzuciły ata»? 
nieprzs j:!cjel«k’ Wojska angielskie posunęły 
sie na północ Moeuvres i lam walczą. W tein 
in’ejscu zpaidiiią sio w fortyfikacjach obron- 
nvch dawnei linji H'ndenbtirga W czasie na
szego pochodu u jęliśmy dal«zvch jeńców. 
Woadl w rece nasze także materiał, w tom dwa 
z trze”h tanków n’»m;cek>eh. których nie
przyjaciel używał bez skutku w kon!rat”ku d. 
31. 8. Także na froncie rzeki ł vs postąpiły 
wojska na«ze w różnych punktach.

KemwmtaRt beiffiïstû»
Belgijskie snrawozdan’e z 4. 9.: W no

cy z 2. na 3. sîernn’a udała sí« jedna z natrott 
naszych do nęwmei po«vc’t tucnrzrlcctptrkiej 
nod D’ymu’de. uK««,w'''d'nîio ea’a «alo«» j za- 
bra’a ia do n'ewoli. W nocy na 4. wz'«’!'śn'iv 
no krótk'em pezupotnayaufu arivtervisk'eni po- 
jrveíe ni«nrz’'’”cie1<-kie «'od Tnor>stc»-tn«»1en w 
okotjcv Merckcn. Oncracje te nrzvn?o«ty nam 
30 jeńców karc’i

y*>f-r7-vyv>«*>lv <70 7/łn-
e’mrnn’O

ł?) nasxym
na południe od Yserv wiek«’» wymiary,

Fzvm. 4 IX. (WTB.) Wczoraj no połu
dniu na północ od dofînv Noce odd«»nłv nie
przyjacielskie po «itpom nrragc*owcnin o«”>’o- 
węm zaatekow’ahr nos?»» peralte pa riptudnlę 
MontcRo Zostały powstrzymane ogntnm na
szym z wictlilenu stratami. Dałcj ng Północ u- 
dało sic n’eprzx iaeiełnwi, któremn nrzvszki w 
sukurs mg’a. zamć dwa p©s1»-rupk’ o^erwą- 
evine na szczycie Monfchą 5 na Punta San 
Matłeo. Oddziały nieprzyjacielskie zostały roz
proszone.

Komunale»$

Amerykańskie sprawozdcnje wie
czorne z 4. 9.: Wskutek c:ap*p?o napom woj k 
sprzymierzonych cofa sie nieprzyjaciel w dal
szym ciągu na północ rzek: Vesle. Wojska na
sze, podążając toż za wrogim, wzięły Bano- 
ches. Perles. Fjsniettes i Badieux. Wzięły jeń
ców i zabrały karabiny maszynowe. Dotarły 
do linjj Vauxcéré Blauzv łe grand. We Wo- 
giezach odparło francuski patrol, odbierając 
mu jeńców.

Aresztowanie g’encreía ILescu.
Bukareszt. 4. IX. (WTB.) Telegram 

ískrowv Lvon donosi z 22. VIII., że władze 
wojskowe niemieckie przedsięwzięły u giene- 
rała łłiescu w Bukareszcie rewizję domową. 
Doniesienie to nie odpowńnda faktom, gdyż re
wizje wykonały nie niemieckie władze wojsko
we, łecz rumuńska komisja parlamentarna, 
której powierzono stwie-dzenie zbrodni bvlych 
ministrów rumuńskich, którzy kraj wepchnęły 
w wojnę. Rewizja ujawniła tak obciążający 
materjał dla najnędzniejszych nrzestenstw gie- 
nerała łłiescu, że komisia parlamentarna wy
dała przeciw niemu rozkaz aresztowania. 
Aresztowanie byłego szefa policji rumwćskiei.

Bukareszt. 4. IX. (WTB.) Przed kilku 
dniami komisja parlamentarna zajęta śledz
twem przeciw rządowi Brat'ann wydała na
kaz aresztowań’« bv?ego szefa pol'eji rumuń
skiej Panaitescu. Jak donoszą urzędowo z 
Jassy, Pauaitesco słał na żołdzie carskiej Ro
sji j ponosi wielką część winy, że poddani 
pań'łw centralnych po wvbuchu wojny bvti 
traktowam w marny soosóh. Bvł on j®dnem z 
najniebezpieczniejszych narzędzi rządu Bra- 
tiana.

Obrady tuTecko memiecIde,
Konstantynopol 4. IX. (WTB.) Ta- 

laał Basza i podsekretarz stanu Reszad Hikruet 
wyjechali w cel« obrad do Berlina. Także Kr, 
Bernstorff wyjechał do Berlina.

Walki w Afryce wschodniej-
Londyn, 3. IX. (WTB.) Komunikat 

angielski z Áfrvki wschodniej opisuje ostrą po
goń za resztkami niemieckiej siły zbrojnej w 
Afrvce wschodniej przez różne brvtvjskie od
działy wojskowe, przed którcmi Niemcy ucho
dzą w kierunku doliny rzeki Łnrio. Wojska 
oddziałami angielskiemi północy j wschodu 
30. sierpnia. Wróg atakował 31-go. Odparto 
go i odpędzono w kierunku południowym, 
przvczem zaatakowały go później z boku od
działy angielskie nadchodzące ze wschodu. 
Zatrzymał się 6 mil angielskich (8. km.) na 
południe-wschód od Liama i zaatakowany zo
stał tamże przez oddziały nasze, zadające mu 
ciężkie straty i hiorące jako zdobycz wojenną 
bagaż i środki żywnościowe. Pościg trwa w 
dalszym ciągu.
Powrót rsądn kuhańsifee« i* Jekaferyaedara.

Kijów, 4 IX. (WTB-) Po pouownem za
jęciu Jekaterrnofiaru przez Kozaków, powró
cił według ukraińskiej agentury telegraficznej 
rząd kubański z Tichoreckaja do Jekatrinoda- 
ru. »Kiewskaja Myśl« donosi, że stosownie do 
rozporządzenia głównodowodzącego armii 
ochotniczej Den'kina podporządkowuje się Mo 
rze Czarne aż do ustanowienia rosyjskiej wła
dzy rządowej 'komendzie sił ochotniczych. Cu- 
bernałorem wojskowym raiawowano pułkow
nika Katmowa. /

___________  n1

Wyniki podróży Hintzego 
do Wiednia.

Biuro Korespondencyjne donosi o wizycie 
Hintzego: Sekretarz sianu niemieckiego urzę
du spraw zewnętrznych Hintze podczas swo
jego trzydniowego pobytu miał szczegółowe 
konferencje z c. i k. ministrem spraw zewnę
trznych i wszedł w kontakt także z obu pre- 

1 tauuai oiiuislrów- Kotuertocje U znacznie

posunęły naprzód zgodne rozwiązanie wns-
trvwanvch kweslji. odpowiadających ścisłemu 
stosunkowi sprzymierzeńczemu. W szczegól
ności kwestia polska i tvm razem stano
wią nrznrtmiot gruntownych rozważań i oba 
rządy zgodziły się na dalsze traktowanie lego 
tematu w bezustannych naradach.

Tvlc póloficjalne doniesienie wiedeńskie, 
Z zawiłego stvlu dyplomatycznego wynika, żt 
nie zdołano jeszcze pokonać trudności, nastrę
czających się przv rozw ązaniu sprawy pols
kiej. Podjęte przeto bvć mają dalsze narady 
w tvm przedmiocie. Taki jest leż sens enun
cjacji »Nordd. A 11 g. Z tg.«, która o konfe
rencjach w Wiedniu pisze c© następuje:

..Wobec doniesień prasy, według których 
podczas w zvtv sekretarza stanu Hintzego w 
Wiedn'u zapadły ostateczne rozstrzygnięcia w 
sprawach, nad któremi radzono. chcie!ibvśmv 
stwierdzić, że wizyta sekretarza stanu nie mia
ła na celu doprowadzenia do definitywnych 
uchwal. Konferencje wiedeńskie służyły dal
szym układom i dalszym wyjaśnieniom wspól
nych zadań, na dotychczasowych zjaadach da
leko posuniętych. Komentarze, opowiadające 
już o pewnych rozwiązaniach, wyprzedzają 

faklv."
Pojawiły się w prasie donies:enia, że je

żeli sorawy rozpatrywane w Wiedniu dojrze
ją do tego stonnia. że powz'ąć będzie można 
decydujące uchwały, miał zjechać do Wied
nia także kanclerz hr. Iłertling. Wobec do
tychczasowych wvn'ków konferencji wksvia 
jego pewnie będzie niepotrzebna.
Rozwiązanie austro-nolslńe „na prerwszyo- 

planie"?
O konferencjach wiedeńskich pisze »Nene 

Freie Prcsse«- Połączenie Gntmj5 z Krółe«tw»m 
Kongresowym ncd postacią Królestwa, w blis
kich pozostającego stosunkach do monarch)', 
je«“t poiitrka. której przeprowadzenia pragnie 
minister spraw zewnętrznych hr. Burian. W 
tei sprawie toczą s!ę obecnie nk’ady z niemie
ckim sekretarzem stanu p. Hintzem.

Chodzą pogłosk'. że nastąpiło zbliżenie po
mierzy obu zauatrs'wan'ami. że wśród możli
wych rozwiązań rozwiązanie austro- 
p-Mskie. połączenie Galicji z Królestwem w 
przyłączeniu do monarchjj. Moi obecire na 
planie pierwszym.

Pismo wiedeńsk;e kładzie wprawdzie 
widki nac»sk na ..zabczo'cezen a" polityczne, 
mThąrne i gospodarcze, których żądać muszą 
oba mocarstwa wspólnie i każde dla siebie, abv 
zabezrieczs’C nniważni^sze interesy swoie. i 
pow’ada, że skutkiem tóso nie można rzec, że 
rozwiązanie anstra-potskie iest zapewnio
ne: można tvlko powiedzieć, że obecnie wy
suwa sie na "tan p'erw«zv.

»Nene Freie P r e s s e« zresztą obawia 
się utraty Galicji i. odrzucając unje personalną, 
przemawia za unja Fealną w razie urzeczywi
stnienia rozwiązana ąustro-pebkięgo. »Sama 
unia personalna miedzy Austria a PoLka. złą
czona z Galicją, nie może uważaną bvć za do
stateczna gwarancję dla utrzymania naszego 
stanu posiadania i przeciw możliwości utra
cenia obszaru, zamieszkanego przez S milionów 
ludzi. Przypominamy tvlko przykład złącze
nia Belgii z Holandja na kongresie Wiedeń
skim i jego koniec. Jeszcze inne zdarzenia z 
przeszłych dni dadzą się przytoczyć. Króle
stwo musiaiohv bvć ujęte w taki ustrój pra- 
wnopaństwowy, bvśmv mogli prowadzić zno
śną politykę wewnętrzną a że na zewnątrz 
hvśmv nie bvli popchnięci do narodowej po- 
litvki nastroiowej Polaków, wynikającej ze 
specjalnych stosunków.

Obrona finansowa, zdolność i gospodarczy 
zbvt Austrii nie może ucierpieć przez prawno- 
pańsłwową zmianę w Gal:-cji«.

Zrozumiała jest ta obawa żydowskiego or
ganu wiedeńskiego przed utratą obszaru »za
mieszkałego przez 8 milionów ludzi«, wśród 
których nienaiaorzej sie wiedzie rodakom moi- 
żeszowego wyznania. Galicja bvla zawsze te
renem, eksploatowanym przez Wiedeń od sa
mego początku zaboru. Cóż się dz'wie eks
ploatatorom, że nie wydaliby chętnie cennej 
zdobyczy.

CsRzeżflBte wtlza

tia Karkii.

Dla mieszkańców Berlina oraz prowincji 
brandenburskiej wydane zostało w tych 
dniach obwieszczeń’« następującej treści:

Do mieszkańców Berfna i Marchii!
Niedorzeczne plotki, lekkomyślne gadani

ny, a w poszczególnych wypadkach również 
zła woła zakrawająca na zdradę kra tu. przy
czyniają się do rozsiewania pozbaw'onvch 
wsze!k'ej rzeczowości wieści, przesadzała przej 
ściowe sukcesy wrogów naszych i środków ich 
potęgi, wyrażają wątpliwości o naszej własnej 
gospodarczej sile odpornej, umniejszając po- 
dz’wu godne czyny naszych dzielnych, zwy
cięsko wrogowi opierających się sił wojen
nych.

Postępowanie tak;e fest zdolne do zachwia
nia fałdami zupełnie usprawiedliwionego, bez
warunkowego zanfanra w ostateczne zwycięs
two. jak również wobec woli na«zych przeci
wników zpiszczen’a nas nakazanej 5 w istocie 
istniejacer żelaznej woli przetrwania.

Widz:alem się wobec tego zniewolony» 
do wydania obok umieszczonego rozporządze
nia. ,

Ufając w zdrowy rozsadek ludności, mana 
wszakże< nadz’eję, iż niniejsze upomnienie wy
starczy zupełnie do naprawy stosunków, tak 
że karanie w rzadkich tvłk® wypadkach oka że 
się koeieczneau

Naczelny wódz dla Marchii 
v. Linsingen, generał-pułkownik.

Rozporządzenie brzmi następująco: Na mo
cy par. 9h. prawa o stanie oblężenia, naka
zuję w interesie bezpieczeństwa publicznego 
dla obszaru miasta Berlina i prowincji bran« 
den burskiej:

Ktokolwiek wieści niesprawdzone a zdol
ne do zaniepokojenia ludności rozs«wa lub 
nieprawnie dalej pcwlaje albo rozszerza, kara
nym będzie — chociażby o prawdziwości roz
siewanej wieści powątpiewał — o ile na mocy 
istniejących praw wyższa nie grozi kara, wie
zieniem aż do jednego roku, przy istniejących 
okolicznościach łagodzących aresztem lub 
grzywną do 1500 mk. Rozporządzenie obowi^-* 

Jtuk z ch£$| ogłoszenia.



Wiadomości oobtyezne.
'nclntan Ukrainy u kanclerza i u podsckreta- 

cza sianu.
Berlin. 5. IX. Hetman L'krainv, w to

warzystwie posła ukraińskiego, barona Stcin- 
fceila. z!ożvl dziś przed południem wizytę kan
clerzowi Rzeszv, hr. Herilingowi i podsekreta
rzowi stanu urzędu zagranicznego, von dem 
JJussche.

Porzsdek gM Sejmiku Spółek
Biajacego odbyć się 24, 25. i 25. września br. na 
wielkiej sali Apollo. Piekary 17. jest następujący; 
<A. We wtorek, dnia 24. września 1918.
I. Pierwsze plenarne zebranie na wielkiej sali 
Apollo. Piekary 17, o godzinie 3*S po południu.

1. Zagajenie Sejmiku przez Ks. Patrona.
S. Sprawdzenie pełnomocnictw delegatów.

i 3. Wybór marszałka, zastępcy i dwuch sekre
tarzy.

-,IL Ustanowienie porządku obrad.
, 5. Wyznaczenie komisji, 

fi. Sprawozdanie Ks Patrona.
II. _Obradv komisji rozpoczna się o godzinie 8. 

wieczorem.
E W środę, dnia 2*. września 1918.
I O godzinie 8. rano msza św. na intencję Sejmi- 
I ku w kościele farnyro.
jH O godzinie 9. na wielkiej sali Apollo drugie 

plenarne zebranie.
& Sprawozdanie Banku Związku Spółek Zarob

kowych
8. Omówienie sposobów nawiązania ściślejszych 

stosunków handlowych między spółkami a 
Bankiem Związku.

9. W jaki sposób oddziałać powinny Spółki na
rozpowszechniane obrotów pieniężnych bez 
uruchamiania gotówki. ■

10. Czy poleca się zamienianie spółek na towa
rzystwa akcyjne.

lit Oddziały spółek pokrewnych w obrębie Zwląz- 
’ ku:, przyjęcie wytycznych zasad dla oddziałów. 
j2. Zmiana ustaw Związku.
13. Przedłożenie rachunków Kasy Związkowej za 
' i?k 1^17 i udzielenie pokwitowania.
14. Ustanowienie składek związkowych za rok 
.. i?17- przyjęcie etatu na rok 1919.
35. Wybór członków Patronatu na trzy lata 
Broda, po południu o godzinie 3. na 'sali Apollo

zebranie spółek kredytowych.
38. Nowe drogi dla spółek kredytowych. - 
37. Spółki kredytowe a handel efektami.
M. Gzy poleca się dokonywanie oceny pewności 

j dłużników na podstawie inwenlury weksli czy 
l też na podstawie kont dłużników.
3.5. Jak powinien się ukształtować stosunek kilku 

' spółek kredytowych w jednej miejscowości 
i lub w sąsiedztwie się znajdujących.
C. Czwartek, dnia 26. września 1918.
IV O godzinie 9 na wielkiej sali Apolio trzecie

plenarne zebranie.
00. Czy poleca się zakładanie nowych spółek kre

dytowych celem zagęszczenia sieci Baków lu
dowych.

21. Sprawozdanie Ks. Patron« z czynności Rolni
ków. sprawy założenia Związkowej Centrali 
Maszyn i Związkowego Banku Rolniczego.

22. Projekt założenia oddziału handlowych spó
łek rolniczych; zatwierdzenie regulaminu dla 
tegoż oddziału.

23. Pogląd Ba rozwój naszych spółek rzemieślni
czych.

24. Referaty rewizorów i delegatów.

'Wiadomości ratejscowB i potoczna
• Pozcad, dnia 6 września 1918.
Kaleadarz Dziś: f Eugeniusza, Peitonj.

Diogowita
Jutro: Keguy p^ Jana M. 

O.echa ś*
Wschód słońca Dziś; 5,19 zachód: 6,37

> Jutro: 5,21 w 6,35
Wschód księżyca Dziś: 6.32 „ b,22

Jutro: 74U g 6,38
OSOBISTE.

■— • Prezentu. Ks. prób. Faustmann z Paczko
wa otrzymał prezeutę na probostwo w &uecis- 
bach, dokąd niebawem się przeniesie,

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE
— Teatr Polski w Ogrodzie Pętackiego W 

Poznaniu:
_ W p i 31 e k »Tamten«, sztuka w 5. aktach 
G. Zapolskiej.

W sobotę »Klub Kawalerów«, komcdja 
j.W 3. akiach Michała Bałuckiego.

W niedzielę do południu o godz. 
3, »Pod gwiaździstą bandery«, wodewil w 5. 

, oktach z tańcami Cyryla Danielewskiego.
W niedzielę wieczorem »Odrodze

nie«, komedja w 3. aktach Schónlana i Kop- 
tj>el-Elfelda.

Kancelaria teatru otwarta od godz. 10. do 
fi. przed poi. i wieczorem od godz. 6. do 7. Nr. 
(telefonu 3635.

Początek przedstawień • godz, kwadrans 
¡na 8-ma.

« Bilety wcześniej nabywać można w maga
zynie instrumentów muzycznych i składzie 
nut p. St. Pełczyńskiego, ul. Rycerska 40, na
rożnik ul Berlińskiej. Telefon 3911.

< — • Z teatru. Przygotowania do otwarcia
sezonu zimowego są w pełnym biegu. Na inau
guracyjne przedstawienie dyrekcja wybrała 
dzieło nieśmiertelnego poety Juliusza Słowac
kiego p. L »Kord jan«. Rolę tytułowy objął 
utalentowany artysta naszej sceny p. Bracki. 

JiW październiku zaś kreować będzie »Kordia
lna« jeden z najwybitniejszych artystów pols- 
jkich p. Michał Tarasiewicz, który zjedzie 
(na szereg gościnnych występów. Ze względu na 
trudności techniczne premiera przeznaczona na 
koniec września. Nad częścią dekoracyjną czu
wać fcedzie art. malarz p. W. Gosieniecki.

. Najbliższą nowością jaka się ukaże już w 
,(przyszłym tygodniu będzie oryginalna kome
dja St. Kozłowskiego p. t, »Milady« czyli »Pol- 

‘ka w Ameryce«. W sztuce tej wystąpią po raz 
'Pierwszy prócz wybitniejszych sił miejsco- 
<wych, nowo angażowani artyści p. Janina Bie- 
.siadecka, Halina Ponorska oraz pp. Tadeusz 
Lechowski i Edward Topolski. Próby tej za

bawnej sztuki są w pelnvin biegu pod kierun
kiem dyr. Szczurkiewicza.

— * Nowy kurs dla pielęgniarek ludowych 
rozpocznie się l. października. Przew ks, ks. 
Proboszczów prosimv o zwrócenie uwagi pa
rafiankom Swoim na ten kurs. Do zgłoszeń 
dolączvć należy: l) świadectwo lekarskie z 
wyrażnem oświadczeniem, że petentka ma 
kwalifikacje fizyczne: 2) świadectwo moralno
ści od proboszcza; 3) życiorys własnoręcznie 
napisany. Prosimy o zainteresowani osób in
teligentniejszych. Zgłoszenia przesyłać należy 
do Związku Tow. Dobroczynności »Caritas«

— Poznań, św. Marcin 09.
Towarzystwo dla pielęgniarek ludowych

Ks. Laskowski.
— • Czytelnikom »Bluszcz«« zwracamy »wa

gę na lo, że abonament kwartalny wynosi obec
nie zamiast 7.50 mk. — 9.50 mk. — Natomiast 
przedpłata zniżona dla czytelnkiów pisma nasze
go wynosi na kwartał tylko 7.fi0 mk. Przedpłatę 
na kwartał czwarty nadsyłać prosimy już teraz

Iirz.cz nasze konto czekowe we Wrocławia , Brcs- 
au 1.) Nr 5843 Na karcie płatniczej dopisać pro
simy »Na Bluszcz«

— * Wizytacja Arcybiskupia. Najnrzew. 
ks. Arcybiskup wizytował w dniach od 25. sier
pnia do 4. września kościoły dekanatu Borec
kiego. Odwiedził w tvm czasie kościolv w Bor
ku. Bu »ku. Potarzvcv, Noskowie, Cereksv cv, 
Jeżewie, Mchach. Chwałkowie, Jaraczewie. Pa 
n'ence 1 Górze: wvbór padł na dekanat borecki 
dla Ugo. że w wielkiej czyści kościołów lego 
dekaittu od wieków już nie bvło biskupa, tak 
w Busku. Noskow e. Jeżewie, Mchach. Panien
ce i Górze. To też radość ludu z obecności swe
go zwierzchnika duchownego objawiała się 
wszędzie przez nader serdeczne przyjęcie i 
garnięcie się licznych tłumów do Sakramentu 
bierzmowan a; a w obeenveh trudnych i cięż
kich czasach przvczrn ła się wizytacja nie ma
ło (In podniesienia ducha i niesienia pociechy. 
W parafj: cerekwickiej zwiedził też Arcypas- 
terz zakład i szkolę w Bruczkowie. utworzoną i 
utrzymywaną dla 70 biednych dzieci orzez p. 
Koczorowską: egzamin z religji i popisy świad
czyły wymownie o duchu, który zakład ten po
woła! do zveia ’ który do dziś w nim panuie.

— • Tryton, Towarzystwo wioślarzy urządziło 
walne zebranie ubiegłego czwartku 5 bin. w Domu 
Królowej Jadwigi przy udziale przeszło 30 człon
ków. Najważniejszą sprawą było sprawozdanie 
prezesa dh. Budzyńskiego z regat w Wrocła
wiu Jak już ogłoszono swego czasu w gazelacp 
»Tryton« jako jedyne z pośród kilku towarzystw 
wioślarskich w Poznaniu odważył się zgłosić swój 
»dział w regatach, urządzonych przez siary kłuł) 
wrocławski »Wralislsyia«. Regaty urządzał Try
ton przed wojną w łonie swego klubu. Podczas 
wojny wskutek powołania najlepszych wioślarzy 
pod broń metvlko że o regatach myśleć nie bvło 
można, ale nawet o wyszkoleniu nowego pokole
nia wioślarzy. Z starych weteranów wiosła no- 
został \v Trytonie właściwie jedyny prezes dh. Bu
dzyński. On to w tyra sezonie poduczył szereg no
wicjuszy. Korzystając z regat wrocłwskich po
stanowił młodych wioślarzy wyprowadzić na ob
ce wody, abv przyjrzeli się technice przodujących 
towarzystw wioślarskich, uposażonych tak bogato, 
że mogły i mogą utrzymywać specjalnych trene
rów. Wobec tego zdawało się, że wioślarze z Try
tona we Wrocławiu sławą się nie okryją, jako że 
Tryton, daleki od bogatych zasobów, wyszkolić 
wioślarzy może jedynie dzięki bezinteresownej 
pracy dh. Budzyńskiego. Pisały gazety wrocław
skie z calem uznaniem dia wioślarzy Trytona. Z 
regat. t»-ch wynieśli uczestnicy poznańscy dużo 
nauki, która »użytku,'ą ku rozwojowi swego to- 
wrzystwa. Co z regał wrocławskich skorzystano 
będzie można zobaczyć podczas regat które 
Tryton »a czwartkowe«, zebraniu postanowił «- 
rządzić w niedzielę 29. bm Obrano komisję rega
tową, w skład której weszli pp.: Grzvbkowski. 
przewód,’’"rary. Mictmłktewicz. gell i Bęyn,

— • WyeJeesfkę d® parka »Wifeforja« urzodze 
Konferencja pań na św. Łazarzu w niedzielę 8. 
b. m. Program szczegółowy podaliśmy przed kil
ka dniami.

— / KarnKrt dadełafrowy w Pesnawfa zbiera w 
składnicy swej w biurze Rady Narodowej przy 
A triach 1 ( Wijhelmstr.) dla polskiego archiwum 
i cjfiwm fo ile to nie sprzeciwia się rozkazom 
»rzędów wojennych!:

A. Druki. Książki, broszury i druki ulotne tre
ść, wojenne!. politycznej, gospodarczej i literac
kiej w związku z wojną i sprawą polską. Sfemo- 
rjfiły. przemówienia, sprawozdania instytucji i to 
warzvs’w z eVesu wolny, komunikaty Ode.w»-. 
proklamacje, listy otwarte, obwieszczenia, afisze. 
Czasopisma, dodatki nadzwyczajne, jedsodntówki. 
utwory mHZTczae.

B. Rękopisy. Pamiętniki, dziranicriti, wspom- 
menia wojenne, ciekawe listy. Wiersze i p-soi 
żołnierskie eraz anegdoty wojenne, drukiem nieo- 
głoszone. —

C. Pamiętniki. Obrazy, rysunki, rzeźby, ilu
stracje wojenne, poważne i karykaturalne. Foto
grafie. w szczególności osób. Horacych udział w 
życiu pubłicznem. zdjęcie z scen obywaczajowych 
z wojny, widoki zniszczonych wojną okolic; wido
ki z uchodżtwa. Widokówki wojenne, albumy. Od
cisk z pieczątek, medale. Bony i monety wojenne, 
kwity, znaczki pocztowe, nalepki listowe i okien
ne, karty na żywność, odzież, opał tip.

KRONIKA PROWINCJONALNA.
_ (P o k w i t o w a n i e.) Na Żłóbek
łaskawie ofiarowali pp.: Rzewuska z Arcusowa 
5 ctr. słomy, Edm. Grabski ze Śremu 20 mk Sza« 
Ofiarodawco* składa serdeczne Bóg zapiać

Zarzad Tow. Opieki n. Żłóbk. w Gnieźnie.
—- • Keśeian. (Wieczór wokalno - teatral

ny »Lutni«.) Po czteroletniej przerwie »Latnia« 
kościańska znów występnie z własnym koncer
tem w połączeniu z przedstawieniem teatralnem 
i to we wtorek 17. bsn. Nie szczędzono zachodów 
i kosztów i przygotowano program obfity uroz
maicony i doborowy. Chóry »Lutni« wvkompa 
»Polonez wesełuy« Minhejmera, »Skrzypki swa
tem« Kratzera oraz »Chór niedzielny« z opery »Hal
ka« Moniuszki; wszystkie trzy utwory z towarzy
szeniem doskonałej orkiestry z Poznania, która 
poza tern wykona »Słowiańską rapsodję« Fried- 
manna oraz baladę i polonez z Vieuxtemps'a na 
solo skrzypce z tow. fortepianu. Do urozmaicenia 
wieczoru przyczynią się niewątpliwie tnkż» mono- 
logi, które wygłosi artysta teatru polskiego z Po
znania p. Cichocki. Wreszcie na zakończenie ode
gra się K. Brodzińskiego siebnke z« śniew^mi i 
tańcami pt. »Wiesław« czrłi »Wesele krakowskie«. 
Piękny ten program będzie niewątpliwie najlep
szą zechętą do iak najliczniejszego ijdziału w wie
czorze »Lutni« i dlatego zaleca się zewe^esu po
starać o bilety, które już nabyć można u p. Fr 
Benyskiewiczg przy uL Wrocławskiej po 5, «, 3 
i 2 mk.

— • Mchy. (Wizytacja ftrcypaster- 
ska.) Prawdziwie królewskie dni przeżywała pa-

rafja webowska od soboty 31 sierpnia do poní*» 
działku 2 września z okazji wizytacji arcs paster
skiej. przypadajpcei szczęśliwMn zbiegiem oknlic*- 
ności w czasie dorocznego odpustu M. B. Pocie
szenia Pracowite ręce krzątały się już od czwart
ku, abv Najdostojniejszemu Wizytatorowi godne 
zgotować przyjęcie Droga od Niedźwiad, pierw
szej wsi parafialnej, aż do Mchów sam\eh świe
żą umajona zielenią z licznemi tronsparenian-.i I 
barwnymi chorągwiami przedstawiała się uroczo. 
Nadjeżdżającego w towarzystwie ks prałata Lu- 
komskicco i ks. dziekana Borkowskiego Arcvp-i- 
sterza poprz.edzała banderia, składsiąca sie z. 20 
w pieknv strói krakowski przybranych jeźdźców 
Po królkiern powitaniu przez p kolatora i wręcze
niu prześlicznego bukietu przez ubrana po kra
kowsku dziewczynkę, wspaniały odbył sie pochód 
do kościoła, gdzie po odprawieniu przen’sanveh 
lataniem modlitw w słowach pcdnioslvch prze
mówił proboszcz mieiscowy, witając Dcs'ojne"o 
Gościa jako zwierzchnika, pas’erza i ojca, poczem 
wskazawszy na powagę czasów, prosił po o bło
gosławieństwo arerpesterskie Pełna namaszcze
nia i myśli wzniosłych odpowiedź ks. Arcypaste- 
Fza głębokie na wszystkich wywarła wrażenie.

Nastąpił egzamin dzieci szkolnych, •-ęwlzia 
kościoła, budynków, kasy Rd. Nazajc" z od «ame
go rana w.szystkiemi drogami tHm»- u!-",:c?onc 
zdążały na nabożeństwo odpu«’owę Tak na u- 
mie. jak na nieszporach obecny b-» ku niezwieraet 
ludu radości ks Arcvnas’erz. Sume cełcbrowel 
ks. prób. Zwickert z Cerekwicv, piękne lcazam«> 
wvc» -i} ks Dr. Koznnkicwicr z Bruczkcwa. Przed 
sumą i przed nieszporami odbyło się bierzmowa
nie do którego przystąpiło przeszło 11XX) wier
nych Wieczorem lud wdzięczny zgotował k« Ar- 
c\ pasterzowi serdeczno owację Knlmmacsipyią 
punktem był świetnie przeprowadzony pochód na 
obszernym dziedzińcu pałacowym Tow. Młodzieży, 
w której imieniu przemówił dh. Wojciech Kas
przak. dziękując ks. Aręyposterzowt zs ociekę, ta
ką od samego początku urzędowanie swego oto
czył młodzież dviecezialna i zapewniając go. że 
usiinęm staraniem wszystkich druhów brdzie wy
wdzięczyć się za rrią przywiązaniem do wiary św. 
i oiczvstych ideałów. Jedrność komendy, spraw
ność obrotów, pewność śpiewu doskonałe czyniły 
wrażenie. To też k«. Arcvpa«terz oie szczędził 
słów uznania dla dotychczasowej działalności To
warzystwa mchowskiego. jako też zachęty do dal
szej wvfrwatei pracy.

Nadszedł dzień ostatni, chwila pożegnania. 
Łaskawość i uprzejmość ks. Arcybiskupa, ojcow
skie jego życzliwością serdeczną nacechowane stó
wa. urok iego osoby szturmem zdobyły mu serca. 
To leż gdy po odprawieniu mszy św. w czasie 
której sam Komunie św. rozdzielał okoio 2<!0 w;er- 
nyiii. opuszczał parafię. cbv na dalszą podążyć 
pracę wizytacyjną, do sąsiedniego Chwałkowa: tnd 
żegnał go łzami wdzięczności ślubują«, że za oka
zane serce sercem ’ ’"cić herizie. a wd dcczrość 
i miłość swoją okazywać będzie gorącem; modłit-
wami za ------

I o głodnych i bezdomnych współbraciach, s 
okazji ivch dni uroczystych, parafia nie zapom
niała składaiac na rece ks. Arcvpastc.’za 817 mk. 
które uzupełnił hr. MietźzTiski jako Patron kościo
łów W Mchach i Chwałkowie do wysokości £000 
marek

— * Września.' (Pożar cegielni.) Od is
kier z pługa parowego zapalił sie słomiany dach 
suszarni cegieł w Radaszvcach Wskutek szalone
go wichru pożar rozszerzył się szybko na inne 
budynki cegielni, które spłonęły doszczętnie. Po
moc wrzesińskich strażaków miejskich oraz si
kawki par,cwr’ młra-iirni przebyła za późno.

— • Gliwice. (Pokwitowanie.) Do kasy 
komitetu Tow Czytelni Ludowych na powiat gli
wicki wpłynęły następujące ofiary: Wróblewski 
z Toszka 10 mk. ks. prób Robota z Gierałtowic 50 
mk., ks. prób. Lcks z Halemby 10 mk. Juliusz 
Grzywacz z Lig. Zahrakiej 50 mk. ks. X. 3łl mk. 
Adolf Sobota z Gliwic 5 »k. Stempniewiczowa z 
Gliwic 20 aik, M. L. z G ii wic 5 mk. Razem 186 »k. 
Dalsze datki chętnie się przyjmuje i uprasza się 
gorąco o takowe na ręce p Stempniewiczowej w 
Gliwicach (Gleiwitz O -S Beuthenerstr. 7.)

— • Grabów. (Koncert) wokaiao - instru
mentalny) odbędzie się w niedzielę 15. bna. w las
ku p, Jaskowskiej na cel dobroczynny. Koncert 
oraz śpiewy pod batutą miejscowego dyrygenta 
chóru kościelnego p. Jana Witka. Program obej
muję: 1) »O święta pieśni gminna« z tow. orkie
stry, F. Nowowiejski; 2) »Polonez jubileuszowy« 
4 gł. chór mieszany, z tow. orkiestry. O. M. bu
kowskiego; 3) »Tułacz«, 4 gi. chór żeński. Nowo
wiejski - Bartkiewicz: 4) »Powitanie słońca«, 5 
gł. chór mieszany ż tow. orkiestry, Adam Minhe}- 
mer; 5) »Bukiet melodii ludowych« 2 gł. chór żeń
ski z orkiestrą. 6) »Wiosna« 3 gł. chór ieftski, 
Studziński - Bartkiewicz: 7) »Na swojską nutę« 
4 gł. chór mieszany z tow. orkiestry. T. K. Bart
kiewicz: 8) »Pieśń o domu« 4 gł. chór żeński t 
tow. orkiestry O. M. Żukowski; 9) »Krakowiak« 
6 gł. chór mieszany. Moniuszko - Bazia; W) >Sea 
letniej nocy« 5 gł. chór żeński, T. K. Bartkiewicz.

Podczas koncertu rozmaite gry o premie, i«- 
terja fontowa, bufet oraz różne inne niespodzianki.

'Ł DAUZYCW STWfi.

— • Artystka polska w Pradze. Wszystkie
wielkie pisma codzienne praskie zamieszczają sym 
patyczne wzmianki i krófids życiorysy słynnej ar
tystki polskiej Heleny Raszkowskiej, która dnia 
10. września rozpoczyna szereg swych wystąpień 
gościnnych na scenie Narodnego Teatru czeskiego. 
»Hlas naroda« zaznacza z radosne« zadośćuczy
nieniem, iż artystka niektóre parfje w operach 
czeskich i ołwych śpiewać będzie po c^raku. We
dług »Czecha« cała opinja czeska przyjmuje wy
stąpienia artystki polskiej jeszcze z większą rym- 
patją, niż byłaby je przyjęła przed krótkim cza
sem. bo zbliżenie czesko - polskie ostatnie« cza
sy przybrało jeszcze serdeczniejsze formy.

— • Zgon keirpeBrtmr» chorwackie««. Zasłu
żony i popularny kompozytor chorwacki Tragu- 
tin T-riszler w Ósjckn umarł w tych dniach, jak 
zaznacza z wyrazami kolii aagrzebska »Hreatska 
Rijecz«. Zmarły był uczniem praskiej szkoły uu- 
zycznej, której zasady i kierunek roznowszertuMał 
gorliwie na slowiańskiem połudaiu. (SI.)

— • Nasaa ehloha. Niemałą radością przejmn-

Ie sprawozdanie ze zabawy latowej w Swarzędza, 
ttóra tak obfity przyniósłszy plon na rzecz cier
piących naszych rodaków w Królestwie, wymow
ny stanowi obisw żywiołowej ofiarności, jaką 

poszczycić się mogą tutejsze dzielaice polskie. 
Prawda, że ofiarność ta w pewnych okresach cza
su przygasała i słabła, jednakże kilka niedawna 
urządzonych na ten cci zabaw noezyiujeniy za zna
mię odradzającego się zapału dla tej ogólno pol
skiej sprawy. Mamy przeto nadzieję, że skłsćko- 
wanie nrzyfiierze znów większe rozmiary i że w 
tvm roku tę samo osiągniemy cvfoę składek eo w 
zeszłym. Prasa warszawska i krakowska niejed
nokrotnie wskazywała z naiwyisz,«« asnaoiem na 
miljoay przez nasze dzielnice złożone na Króle
stwo, widząc w fem dowód uświadomienia naro
dowego i patriotycznego poczucia szerokich mas. 
Nie wątpimy, że nieraz jeszcze zasłużymy sobie 
na gorące słowa uznania i podzięki i tym snoso-

pcm »imunmy ducha panuiącego w rem? hasze»' 
go społeczeństwa — ducha wiary w sienie, na-' 
dziei w jutro i miłości kraju. Ofiarność nasza 
świadczy o cucrgji życiowej naszego siwłetzeń- 
stwa i jego riojr; obywatelskiej a y itito ’est
i będzie chlubą zacnouaion dzielnic polskich, kiórf 
odznaczają się poświęc-uiicm w mężkich ‘crnrnacl 
narodu kroczącego przez ciernie i głogi Uu słnócv 
v''<!‘no'ic*

SKRZVNKA DO LISTÓW.
— T. B w R a g.: Najlepiej może byłoby zwró

cić się z zapytaniem do komendantury odnośnego 
obozu. (K)

— A. Chm.: W pierwszym rzędzie zwrócić 
się należy do właściciela m.zląiku lub przedsię
biorstwu, gdzie dana osoba pracowała. (!<)

Ludowev galicyjscy a akcja ks. Radziwiłła. 
Z Krakowa donoszą: Sekretariat polsk ego 
Stronnictwa ludowego wydal następujący ko
mun kat: W sobotę dnia 31. sierpnia w Kra
kowie w lokalu redakcji »Piasta« odbvio się 
wielkie zgromadzenie przedstawicieli ruchu 
liniowego w Królestwie z reprezentantami ru
chu ludowego w Galicji. Obradom przewodni
czy! poseł Bojko. Wobec zakusów samo
zwańczych „przedstawicieli narodu“ w rodza
ju Radziwiłłów i Ronikierńw, którzy rzekomo 
w imieniu narodu prowadzili w Berlinie han
del o Polskę i nie cofają się nawet przed wy
rzekaniem odwiecznych ziem polsk eh. zgro
madzenie stwierdza, że do zabieran a s’osp w 
sprawie przyszłości i ukształtowania się Pol
ski, jest jedvnie uprawn'onv lud noł«ki. który 
domaga sie jasno i otwarc?ę niepodległości i 
zjednoczenia wszystkich ziem nohk’ch z do
stępem do własnego morza. Omawiano dalej 
rozmaite sprawy społeczne i stwierdzono zgo
dność zanatrvwsn reprezentantów obu dziel
nic. Uchwalono odbrd wielkie »«ro-ią’zenie 
przedstawicieli wszvstkHi ugrupowań Króle
stwa, Galicji i Warszawy.

Ostałni« wiadomości.
ËSêetniecbibentunibat popołudniowy.

Wielka kwatera główna, 6. IX 
(W. T. B.)

Zachodnia widownia wojny: Armja

Wojska heskie odparły wieczorem kilkakrotne 
ataki przeciwnika między Bleyslcert i Armen- 
îières. Ujęto tutaj więeej niż stu jeńców»; Udę^ 
rzonp ze skutkiem na rowy angielskie pod HuU 
iucfe. Na przedpolu naszych nowych pczycp 
przyszło do zaciętych walk piechoty na drodze 
Bapaume — Cambrai, przy fosie Uavrincourt 
i na wyżynach w odcinku wschodnim rzeczki 
Tortille. Odrzucono silniejsze ataki, które nie
przyjaciel wykonał na linji Neuville — Manan- 
eourt — Moislains.

Z Pérenne i przez rzekę Somme dopiero 
wczoraj postępował nieprzyjaciel ostrożnie za 
naszcnii strażami tyînemL Między Somme i 
Oiw nc*xl silniej i wieczorem stanął n« za
chód od liaji Ham — Chamay.

Takie między Oise i Aisne nastąpiło pla
nowe odłączenie się od przeciwnika. Posieruu- 
ki nasze walczą z nim na linji Amigny — Le- 
risie — Laffaux -— Condć.

Armja niemieckiego następcy brono: Na 
wschód ed Sc’cscns przesred! nieprzyjaciel rze
kę Vesfo. Oddaisły neszej piechoty : artvforji 
wstrzy mały go dfoigo i wyrządziły mn straty, 
na wyżynach na péJaoe - wschód *d FJanica 
sdnmeano »iîaiejsa« ataki Aararykar¿w. s

■awwfipwhEslái.

Londyn, 5. IX. (WTB.) Sprawozdanie 
popoludnowe: Wczoraj odbyła się na pólnÓĆ 
od Lys zac ęta walka. Rano zaatakowały woj
ska nasze wyżynę 63 na poludnie-zachód ód 
Messines* zajęły ją i wzięły przeszło 100 jeń
ców. Po południu zaatakowaliśmy wieś Ploegs- 
teert, zdobyliśmy ją i wzśęl śmy dalue 100 
jeńców i zdobyliśmy szereg karabinów maszy
nowych. Na północ od wyżyny 63 wojska na
sze działały bezustannie w odcinkn Wvtschae- 
te, gdzie nieprzyjaciel kilkakrotnie atakował 
bez skutku. Na froncie Lys nasze wojska obe- 
cne zajmują linię Voormezeele-Wulverghcm- 
Plocgsteeri-Nieppe-Laventie-Groenchv. Na po
łudnie od Neuve Chapelle do Groenehv zaję
liśmy stare. 9. kwietnia zajmowane przez naa 
lin je i zajęliśmy na wschód od Groencby czę
ści dawnych niemieckich pozycji. Na froncie 
południowym nieprzyjaciel zaatakował wczo
raj wieczorem silnie nasze nowe pozycje pod 
Inchy-en-Artois. Po zaciętej walce został od
party. Polepszyliśmy nasze pozycje na połud
nie od Mouvres i wschód ed Armie j zajęllś- 
¿., Neasilly i Bouvonial. Kontratak nieprzyja
cielski assłał wcaoraj wieeacre« »a -wschód 
od Manancourt odparty. Także w okolicy Pe
renne odbvla sie utarczka. Poprawiliśmy nie
co nasze lin je. Podczas ostatnich czterech dni 
woiska angielskie wzięły do niewoli przeszło 
4000 jeńców i zdobyły przeszło 100 dział.

Co się dsńeie z Bułgarią?
W organach wiedeńskich, nawet w ofejafc. 

nej obecnie »Zeit« zastanawiają się nad tern, 
co dzieje się właściwie w Bułgarji? Z wyjąt
kiem perjodvcæivch depeczv z frontu nie nad
chodzą z tego kraju bałkańskiego żadne pe
wniejsze i seezcgófowsae informacje o wsnól-> 
exesHVÓb stosonkach wewnętrzne-bułgarskich. 
Ostatnie prywatne wiadomości z Sofji opie- 

t wają, jak podnosi »Neues Wiener Tagblatt«, 
t iż ruch przeciw dawniejszemu kierunkowi po

lityki zagranicznej w Bułgarii rozpowszechnia 
się coraz poważniej. Pozostaje to między ini 
nemi w związku s zatargiem turecko-hułgar- 
skim. »Neue Freie Presse« żąda, by o stosun
kach w Bułgarji opinja w Austrji otrzymy
wała obszamiejsze i częstsze informacje. (SI.)
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Dziś o godzinie 1 i pół po południu rozsiał się z tvin światem ś p.

Dr. Teodor Kubacką
członek Komitetu Prowincjonalnego Wyborczego, prezes podpisanego komitetu wy- 
borczeeo powiatowego oraz delegat na powiat pleszewski.

W zmarłym mężu traci społeczeństwo nasze siłę wybitną, człowieka poświę
cenia i ideałów narodowych oraz obywatela wysokiej miary

Jako przewodno zacv b\ł /mar y nam wszystkim wzorem ciągłej, silnej i nie
strudzonej pracy dla spraw narodowych.

C;reść Jego Pamięci !
Pleszew, dna 5. wrześna 1 u18. n4342

Kcrmiteł '.»yborczy bb«s p«s»»«sii pSesłarewski s

Józef Płecióski, wiceprezes.

j4M-

iii^wasg

Stanisław Mocelc, sekretarz

Dr. Mor Kubacki
członek naszego komitetu.

Prawy obywatel, gorący miłośn;k sprawy oiczvstei, niestrudzo
ny działacz > ohatnv pracownik w każdei dziedzinie życia polskiego, 
zaskarbił sob e ogólne uznanie, a pozostawia po sobie powszechny 
żal i niewygasłą pamięć wzorowego żywota.

Prowincjonalny Komitet wyborczy
na W. Księstwo Poznańskie.

Stefan Cegielski Bolesław Krysiewicz
prezes sekretarz

Władysław Jen^ykiewicz
skarbnik.

POZNAŃ, dnia 6 września 1*418. n4354
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Dnia 4 hm rozstał się z tym świa’em. po długich i ciężkich cierpieniach, 
opatrzony św Sakramentami, w 19. roku życia, mój najdroższy syn. nasz ukochany 
brat, szwager i wuj ś. p.

Pogrzeb odbędzie sią w niedzielę, dnia 8. bm.. po połodniu o godz 6 ej we 
Wrześni, z domu żałoby ; nabożeńsiiio żałobne nsza ultz o godz. 8. rano w Kościele 
para.jalny m.

W ciężkim smutku pozostała

i rodzina.
lg®L..

V¥l2t»&
Września, 6 9. 18 i'£1z7525

-•W|

M ws

Dnia 5. b. m. o godz. 9. rano zmarł po ciężkich cierpieniach ś, p.
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J. Koplióski
Na „Białei Sali“ ponad Kawiarnia francuską, J 

weiście z ul Podgórnej 10.
tilIlt!„nt!fl11ffl1ttini!tllll!mtii!lllltltltt1lll!t}Illflltll!!t!lttlU!Illtl1!H!IIIIIIIIII!lllIHIII fg

w lois! Ola rott

Codziennie o godz. 7l/2.
I Ppefeirwienia tiierawsli arhstfe

n 4346

% Sprzedaż biletów i ceny: patrz słupy!

I>rol4i
«ykanuje szybka I tanio

Drukarnio Centralna-w ,. I 75’

Panna
z dłnż-zą praktyką potrzebna do 
•■nmocy w aidece i drogerii od 1. 
X. — Warunki korzrstn*-. ti4344

K, Morawski,

Kawaler, inwalida
lat 24

"°Xk:”0 mieisca
do nalzoru, i»ko polrożuiacy lub 
podobnego zaięcia. Zgłoszenia do 
p.-,.,, ,, «.p« n .,.„. ,np., .17 4 ’7,

I i SPRÏEDAÏB

g/ Większą dość pierwszorzędnych, ory
ginalnych ieverlandzkich (pochodzenia

$ holenderskiego) i oldenburskich

II

Srebrne kandelabry
7 pa

funta piękne rooono za ma
rek '¿530 zaraz do sprzedan a.
C Ch Witkowski

Grodzisk, n 4338

li
Zmarły był przeszło 22 łata członkiem Rady Nadzorczej i 3 lata człon

kiem Zarządu spółki naszej.
Tracimy w nim gorliwego współpracownika, który przez sumienne wy

konywanie swych obowiązków przyczynił się do rozwoju naszej instytucji.
Wdzięczną pamięć Jego zachowamy na długie łata!
Ńieck odpoczywa w spokoju! n4347

Zarząd i Rada Nadzorcza 

Banku Ludowego we Wronkach.

(najcięższych wezermatskichi wysoko szla
chetnych i mocno kościstych, zapisanych 
w księgach rodowodowych wystaw ona

od poitiadziaJKw, dnia 3-go września
w moich oborach w Poznaniu W. 3, 
ul. Kolejowa nr. 57, na sprzedaż.

i Louis Wuffl
handel b«dła rozpłonowsgo,

Poznań W. 3, ul. Kolejowa nr, 57.
Nr. tCîCiOnu 3642.
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po büïiku,
Młodszy pomocni!!

poszukuje miejsca w składnie że- iaza od 1-go paźdzernika r. b 
ditłoszeui* do ekspedycji Kurjera 
od lir n 434Q

F ©wróciłam
Marja Derpa

Szwedzki masaż i gimnastyka lecznicza przy pobocz
nych skrzywień kręgosłupa.

Ulica Ogrodowa 20. ptr. z 7531

loww zbożowiec
obecute w samodzieinem stanowiska, zunełnie wolny od wohkowośc<
poszBloh posady 18. lub zataz. Zgłoszenia upraszaj 

się pod !it. z ?564. do ettsocdrcii Knrieta Poznańskiego.

objelit 800.000 mk., lokata batdz< 
lewna— poszukaie sieoł 1.10. tu1' 
I. stycznia. Oleiły do ekspedycn 
Kariera Poznsńsk. pod lit. n4330.

wypożrezę na pierwszą hinoteke. 
Zgłoszenia do ekspedycji Kurjera

Poznań-kieso pod lit z75bi).

KTO«

mól 350 
mórg

oetbno i ptękaie Dołożony. C kina, 
od miasta nowist. na "Ogr. Siaska,

sprzedam
z.arai dobremu gospodatzowt. Bu- 
dvnki, inwentarz żywy i martwy 
dobry. Prawie pełne żniwo, wła
sna parówsa, mon? lasu. Zali— 
etui mk. 100.000. Całość 295.C00 
mk. Zgł. do esso Kurt, pod o 4340

Folwark

F9BTSPIAK, uHinwMi. ka- 
naoa, 2 fotela, 

szezlong. mała tu napa, doża szafa 
do rożbier.. slot salonowy, duża 
lustro, szyfomerka. łóżeczko dzie-

S.“"i ćo sprzedania
ul. LurfwiM 4. utr na lew z7494

W i,ow kościańskim zaraz na surzed.l

kamienica tego stodoła, chla, 
wy i 2'/, mg. ogrodu wa
rzywnego. Budynki raasywua. 
Wpłata podług ugody. Zgł. nrzyjtn,

A. Parzynz, Poznań.
ul. nahnkeeo 2. z748?

od dina l mi 
dżet ni un r 19 If

Ma lanca flfcw&ii.
rozpocz. 2. paźdz. kursy zbiorowe i prywatne. 
Kursy gimnazjatne w połowie października.

Lekcje prywatne kuidego czasu, 
saak. zgłoszenia przyjmuj« codziennie od godz. 6—8. w mieszkaniu

przy ul. Zielonej 3. U. piętro. z 7415

¡y

piszącą biegle na ma
szynie po niemiecku 
i po polsku, o ile mo

żności samodz.. za wys. wynagr., jednocześnie

samodzielno książkową; I
obznajmioną z ksiąźkowością Rolnika przyjmie

”z Rolnik w Środzie Schroda.

Pannę'

irtzyjtste >^"'enke jako

C Z
do stioiu na kwartał? Zgłoszetri 
do eksucdrcii pisma nlmejszeg' 
sod lit. z 7577.

^otrieta

OSOBA i
! r<

średniego wieka, pracowita, su- 
nienna i iutotigenlna do zarządu 
tomem i onieki nad dżitćmi. Fo- 
irzcbna dokładna znajomość kuclin1 
i całego gosoodatstwa domowego 
v»b’eceeo. Zgłoszenia z fotografią 

podaniem warunków rod adres:
Dp. Górshiy 

w Bad Salzbrunn.
Poszukujemy zaraz

MAGAZYNIERA
wolnego od wojskowości. Reflektujemy tylko na czło 
wieka energicznego i nieposzlakowanej uczciwości.

Upraszamy jedynie o piśmienne zgłoszenia z od
pisami świadectw. n4307

Fabryka papierosów „PPITRIH“.
Ganowicz &, Wleklinski Iow. akc. w Poznaniu.

z wzorowym ogrodem owocowym 
t warzywnym. 2 mieszkania 6 4 1 
2 mieszkania 6 3 pokoie za 33 000 
mk. do sprzedania. 2 godziny boleją 
od Poznania. Ofetty do ebspedy- 
cit Kuriera Pozn. pod lit. 04325,!

X‘.a koni
ma na sprzedaż.

Potocki, ul. Półwiejska 36.

Poszukuję 1 
kupna

używanej
dobrze waźncei x funt na 10 — 15 
kito tub decymalnej do •/. centtk 
Zgłoszenia z podaniem ceny przyjs 
tnuje probostwo Kędzierzyff 
p Niechanowo. z 7539

JùÜLi«dea i czcuuikńMd Nows« ¿sisiáci u.&i,b»H.íl,2«t6¿w Fosuauiu, <— Kedaklot odpowiedzialny Slaubiaw Jawenki • Foznaaiu. — Uruk aa mauyuia rolacyjuej¿



Oodatek do numeru 205. 8€ot*Jei*a Poznańskiego
Poznan So oia dm» 7 wześn a 1*1,8.

0 zdrowie cielesne ludu,
W ostatnim numerze <5—S> »Przewodnika 

Miłosierdzia« oranie Związku Tow. Dobro
czynności »(.anias« wychodzącym rok drugi 
pod redakcją ks. Laskowskiego. Dr. Dunikow
ski, znany lekarz i obywatel poznański, krze
wiciel wzniosłych idei Marcinkowskiego za- 
ni eścil artykuł nod nagłówkiem »0 koniecz
ności zakładania stacji sanitarnych wśród o- 
sad wiejskich«. Sprawa poruszona jest tak na 
czasie, a przvtem przedstawiona lak dobitnie, 
źe trzeba z n;ą bliżej zapoznać szersze kola, 
zwłaszcza duchowieństwo, zeroian, gosjioda- 
rzv zamożniejszych i światlejsze kola miesz
czan.

Oto wywody Dr. (janikowskiego:
Zdrowotność publiczna jest sprawą, którą 

wyświetlać zaczęła wojna: nie ma dziś chyba 
powazmei myślącego obywatela, któryby nie 
odczul potrzeby .niezbędnej zastanów:enia się 
nad sposobami i drogami, prowadzącemi do 
wzmocnienia i uzdrowienia przyszłych na- 
>zv'-h pokoleń. Przecież wyczerpanie fizycz- 
n e społeczeństwa przez stosunki wojenne tak 
już lasno dziś w orzv się rzuca, że dość spoj
rzeć na okół s:ebie. by nie spostrzec wybitnych 
tego dowodów.

Czvśmv niczego nie zrobili dla tej sprawy, 
<xv — dawniej założone instytucje hygjeniez- 
ne — doznały nrzerwy w czynnościach swych 
Uodezas wojny?

Bynajmniej — błoga działalność np. »Stel
li«, kolonii wakacyjnych, półkolonii dla dz e- 
eł, żłóbków, ochron, działalność Tow. hvgje- 
mcznego, dydaktyczna i praktyczna (np. o- 
tworzvć się majace Schronienie dla nemów- 
lat. organizowanie wykładów popularnych) 
itp. czynności sa dowodem, że mvś!imv o 
•prawio zdrowotności publicznej; a wszędzie 
w tych dążnościach przvśw eea nam mvśl. 

dzielenia się przedesvszvstkiem wiedzą naszą i 
pomocą z mniej oświeconą bracią naszą, ze 
«erami łudowemi.

Lecz wszystkie te nasze poczynania odby
wały się i odbywają w Poznaniu, w tej cen
trali pracy spoleczno-hvgienicznej — a to, 
uwzględniając czasy wojenne i powojenne, 
bynajmniej n:e wystarczy, trzeba będzie ko- 
nie< zp ie rozpocząć kroki odśrodkowe, 
kroki stanowcze, zdecydowane i pewne.

.Chodzi o. I u d, jako jądro społeczeństwa, 
tw inteligencja na ogół z.na mniej lub więcej 
zasady hvgjenv codziennego żvcia i też w 
mniej tub wieeej zadawałniający sposób u 
aiebie je stosu ie: jeżeli wiec chodzi przede- 
■wszystkiem o lud. to chodzi o sferv przemy
słowo-fabryczne i o sfery ludu wiejskiego.

Pierwsze doznają opiek1 hygjeny przez 
zarządzenia i przepisy pańslwowo-adminis- 
traeyjne. stosowane tak przed wojną, jak i w 
czasie wojny — zaś te drugie zupełnie do
tychczas bvłv zapomniane. I właśnie w tę 
dz edzinę pracy społeczno-hygjenicznej wstą
pić dziś musimy energicznie, pomni na to, że 
•wymaga tego od nas i mądrość społeca- 
na i. sumienie obywatelskie.

Więc nierwszem zadanem naszem w o- 
becnej dobie jest zakładanie stacji sani
tarnych po wsiach i małych miaste- 
Kikach.

Sprawa ła stała się u nas już aktualną z 
ehwilą, gdy Tow. hvgieniczne w Poznanhi po 
Urządzeniu półrocznego kursu dla pielęgnia
rek wyszkoliło około 30 kandydatek, mających 
Opierać przyszłą swą pracę zawodową przede- 
•wszystkietn o wieś naszą.

Otóż pielęgniarka wiejska stan;e się silą 
»warunków codziennego żvcia pierwszym za
czątkiem w organizowaniu takich stacji. Jeżeli 
•pytałby się ktoś w tej chw:li. jakim jest pro
gram działalności takich stacji, to nie umiał
bym wskazać nic innego. łvlko program cał
kiem oportunistyczny: „robić narazi« — co się 
Aa.“

Warunki bvtu ludu wiejskiego są o wiele 
prostsze, o wiele iednostajniejsze i mniej zmień 
t»e. a przez to wszystko daleko łatwiejsze do 
Ujęcia, niż warunki hvgjeniczne ludu, pracu
jącego w miastach i osadach fabrycznych. A 
jednak trzeba ludowi ułatwić trvb życia hy- 
gjenicznego i wprowadzić go na drogi, doń 

Wiodące.
Stacja zatem sanitarna mieć powinna 

przedewszystkiem kąpiel, by i mieszkaniec 
wsi mógł raz po raz w porze ¡esiennej, zimo
wej i wiosennej się wykąpać, by mógł się na
uczyć cenić czystość ciała. Kąpiel ta
ka może odbywać się we wannie, łub też spo- 

,Bobem natryskowym, słósownie do warunków 
•liejscowych, klóre również decydować muszą 
O tern, czy kąpiel ma bvć płatną, czy bezpła
tną. Wspomnę na tern miejscu nawiasowo, że 
tego rodzaje kąpiele ludowe dawno już przed 
Wojna zaprowadzono w niektórych wiejskich 
•sadach Królestwa Polskiego z ini
cjatywy Warszawskiego Tow. Hvgjenicznego, 
liczącego wśród członków swoich licznych zie
mian.

Dalej będą stacje sanitarne miejscem dla 
• dkażania za pomocą aparlu desvnfekevj- 
Bego rzeczy i bielizny, bo konieczność tvch 
•arządzeń okaże się pod koniec wojny (lak, 
4ak i dzisiaj), jakołeż po wojnie nader wielką.

Już dziś widzimy, jak bardzo rozszerzył się 
iWśród ludu wiejskiego i miejskiego świerzb 
kkómv (u nas niewłaściwie ..parchami“ zwa- 
Bv). który zwalczać jedynie można — po wy
uczeniu ciała chorego — gruntowną desvn- 
frkeją ubrania jego, by dalej się zaraza nie 
tterzylit. Aparat desvnfekcvinv ruchomy słijr 
ivć będzrć następnie pod okteni wprawnej pie
lęgniarki, jako opiekunki stacji sanitarnej, do 
odkażania izb i miesafcaft po chorobach zaka
źnych.

Stacje sanitarne mogą tam, gdzie nie ma 
t-óhków, służyć db’ opiekowania się nlerpow- 
Jtąmi i małerni dziećmi, których rodzice u- 
°ają się do pracy, a więc przyczyniać się ró
wnocześnie do szerzenia zdrowych zasad cho- 
^3nia dzieci i usuwania zabobonnych i szko- 
AUwvch zarządzeń.

Nie pragnę dziś rozwodzić się szeroko nad 
Polem działania tak:ch stacji — chodzi mi
W % ** **-

kładania. Gwarancję należytego ich prowa
dzenia dawałaby siata opieka lekarzy, prak
tykujących w tvh miejscowościach, oraz nad
zór pań ziemianek.

Nasze towarzystwo ziemianek, które za
znaczyło już bardzo dodatnio obywatelską 
swą działalność, sj>rawie lej niejednokrotnie 
okazało dużo życzliwości i zrozumiena. Cho
dzi teraz o konkretne c z v n y — a okaża 
się one wówczas, gdy z pośród kól ziemianek 
wyjdą instruktorki, oraz nauczyciel
ki wędrowne w sprawach hygjeny ludu 
wiejskiego. Będą one ognwami, łączącymi sta
cje sanitarne z instytucjami ceutralnemi. a 
więc Tow. hv«jenicznem w Poznaniu, 
stowarzyszeniem »Car"tas«. oraz świeżo pow
stałą »Komisja zdrowia publicznego« przy Ra
dzie Narodowej.

Ogól inteligentny świadomy jest znaczenia 
zdrowia publicznego, lecz jeszcze n»e dosvć na
leżycie tem się przejmuje, n:e dość świadom 
jest samej treści uzdrowotnienia jakna¡szer
szych warstw społeczeństwa: lecz pora obecnie 
po temu, by poznać, czegośmy zaniechali, a 
co się teraz samo z siebie, jako zadanie spo
łeczne, przed nami roztacza. Mn«imv s:ę do tej 
sprawy wziąć szczerze i energicznie, m u s i
my, bo w przyszłości powojenne i łv!ko ten 
naród się ostoi, który najwięcej posiadać bodzie 
jednostek zdrowych, odpornych, silnych i b- 
świndomionych!

Otóż garstka luźnych uwag, jako materiał 
do dyskusji. Dr. Gantkowski.

przez mekłemburskiepo junkra von Oertze- 
n a z Roggow. Jak wiadomo, kazał p. von Oer- 
tzen robotnikowi owemu — który dopnSeił się 
zbrodni, że »skradi« kilka ziam zboża, chcąc 
je sobie na kawę upalić — zewiec się do naga, 
przywiązał go do drzewa i zbił go niemiłosier
nie kańczugiem, pomimo kszyku ofiary. Za 
czyn ten. który jedno z pism niemieckich na
zywa »hańbą naszych czadów«, skazany został 
p. Oerlzen przez sąd ławniczy w Neu buków 
na jeden miesiąc więzienia! Przeciwko tak 
podpadająco nizkiej karze, wniesiona została 
apelacja do wyższej instancji i zajmowała się 
głośną sprawą tą ponownie Izba kama w Ro- 
sloce. Jak »Hamb. Echo« referuje, rozprawy w 
sądzie byty wielce ciekawe. Oskarżony, wystę
pował tutaj raczej jako oskarżający a nie jako 
obwiniony. Przesłuchiwany natomiast robotnik 
pobity. ¡3k również inni robotnicy polscy w 
roli świadków, traktowani byli wprost jakoby 
oni byli obwinionymi. Pewien policjant ro- 
stoeki. który odgrywa! na sądzie rolę tłumacza, 
w czasie tłumaczenia szarpał ich ustawicznie 
za rękawy, gdy coś zeznawać mieli.

Obrońcy oskarżonego Oertzena mieli łatwą 
bardzo sprawę, bo mowę obrończą wygłosił za 
nich — sędzia p. Dr. Se h iii ze; mianowicie 
twierdził on, że robotnik odebrał wprawdzie 
»pewną liczbę porządnych batów, leez nie bvto 
ło żadnem znęcaniem się w zrozumieniu teeh- 
nieznem«. Co dotyczy kańczuga (Hundepeit
sche), rozbierania pobitego ¡Id., to należy dać 
wiarę oskarżonemu a nie robotnikowi. Bat 
wymieniony nie był żadnym narzędziem nie
bezpiecznym, szkody bowiem robotnik nie po
niósł a tytko — ból. Oczywiście nie miał oska
rżony prawa grać roli sędziego. Łączyło się to 
z nadzwyczajnym brakiem smaku, gdv pan 
niemiecki bierze na siebie rotę oprawcy (Prfi- 
gelmeister) wobec parobka rosyjskiego. (!) 
Największa atoli szkoda powstała w skutek 
tego ta, że »brudną bieliznę« poczęły prać w 
prasie pewne elementy, wskutek czego sprawa 
miała dostęp za granicę«. W końcu wnosi o 
przyznanie kary pieniężnej w miejsce więzie
nia. Sąd atoli był innego zdania, bo podwyż
szył karę więzienną o jeden miesiąc. Na ko- 
rzyść oskarżonego przemawiało podług zapa
trywania sadu ło, iż roboto:k ów mało pos’adal 
poczucia honoru; robotnik niemiecki 
tak z sobą postępować by nie poz
wolili.

Obecnie — karę dwumiesięcznego więzie
nia zamieniono w drodze łaski na trzytygod
niowy areszt fortecaiy. Tyle co do powyższej 
sprawy.

Gdy posłowie nasi z trybuny parlamentar
nej wygłaszali płomienne mowy w obronie 
tvch najbiedniejszych, uważano to wszystko 
jako zbvt wiele przesadzone a nawet niepraw
dziwe. Tymczasem wydarzenia iak wyżej 'pi
sane, nie należą wcale do rzadkości, tylko że 
o wszystkich ogół się albo nie dowie, alłto leż 
z tvch lub owych powodów pisać o nich nie 
wolno.

Toż dopiero w ostatnich dniach rozpisał 
się pewien polityk w niem. piśmie »Hilfe« o 
fołożeniu robolnikóyy polskich yv Niemczech, 
a wywody tego wyjątkowego, sprawiedliwego 
Niemca potwierdzają ogólnie, że krzywdy dzie
ją się robotnikom naszym wielkie. W interesie 
Niemiec — pisze ów autor — należałoby się 
starać o to, ażeby dołę tvch nieszczęśliwych 
poprawić — Iw przecież Niemcy i po wojnie 
bez robotników polskich obyć się nie będą 
mogły.

Z Królestwa.
Biuro odbudowy. Ministerjum spraw we

wnętrznych przystępuje do zorganizowania 
specjalnego biura odbudowy, którego celem 
będzie niesienie fachowo - technicznej pomocy 
ludności przy odbudowie zniszczonych wsi i 
miast, zgodnie z wymaganiami techniki bu
dowlanej i rodzimych form architektonicznych.

Statystyka Żydów w Król. Polskiem. Jak 
donosi warszawski »Moment«, procent ludności 
żydowskiej w 24 powiatach generał - guber
natorstwa warszawskiego powiększył się w 
porównaniu z czasem przedwojennym. Szcz»- 

: jjMnb i*zha ludaoścż żydowskiejv

miastach Łodzi, Warszawie, Łomży, Mławie 
Płocku, Pułtusku. Kutnie, Kaliszu i Ostrowcu, 
oraz w tychże powiatach.

Natomiast w okupacji austryjackiej — 
według statystyki zebranej ostatnio — stosu
nek procentowy Żydów w gub. Kieleckiej. Ra
domskiej i części Piotrkowskiej obniżył się o 
pół do 1 procent. W gub. Lubelskiej zaś wzrósł 
o 2,2 proc, w porównaniu z r. 1909.

Liczba ogólna Żydów w okupacji austry- 
jackiej wyniosła podług statystyki oficjalnej 
w 1916 r. 457 000. Faktycznie jednak liczba ta 
była o wicie większa, ponieważ w statystyce 
tej uwzględniono tylko Żydów, zapisanych ja
ko stałych mieszkańców, podczas gdy w ostat
nich czasach osiedliło się tam o wiele więcej 
Żydów.

W jakim stopniu Żydzi zalali uniwersy
tet warszawski, świadczą odbyte niedawno na 
medycynie egzaminy. Na 36 studentów, którzy 
zdali egzamin, jest żydów aż 20. Widać z lego, 
że zawód lekarski, jeden z najważniejszych w 
życiu spolecznem. znajdzie się za lal kilka w 
znacznej części w ręku Żydów.

Tem słuszniej zażądał wobec niepożądane
go nowego zalewu lilwacłwem naszego kraju. 
Polski Komitet Reemigracyjny w Mińsku Li
tewskim, aby reemigranci - Żydzi przedsta
wiali dowody, iż pochodzą z Krółesłwa Pol
skiego. Zarządzenie ło wywołało protest ze 
strony miejscowego komitetu żydowskiego, któ 
ry, jak donoszą żargonówki. wysłał do Połsk. 
Kom. P=eem i gra cyjnego żądanie odwołania no
wego zarządzenia.

Uniwersytet w Lublinie. W sprawie tej 
czytamy w »Glosie Lubelskim«; Myśl założenia 
w Lublinie uniwersytetu jest coraz bliższą zrea
lizowania. Oto dowiadujemy się, że przybył do 
naszego miasta p. inżynier Franciszek Skąnski. 
któremu na równi z p. Jaroszyńskim zawdzię
czamy tę piękną inicjatywę. Hojny ofiaroda
wca (kilku milionów) i energiczny organiza
tor. pan Skapski, zamierza na pewien czas 
osiąść w Lublinie dla przeprowadzenia swoich 
planów. Mimo wielkiej ilości przeszkód jest 
nadzieja, że univ.’ersytet zacenie funkcjonować 
jeszcze w bieżącym roku szkolnym, tembar- 
dzlej, że szereg wybitnych sił profesorskich 
wyraził już zgodę na cv;"cie stanowisk.

Wspaniała ta instytucia posiada już za
wiązek niezwykle cennej biblioteki, pochodzą
cej z daru osób, które rozentuzjazmowały się 
i wprost zapaliły do mvśli powołania do ży
cia jeszcze jednego polskiego uniwersytetu.

Twórcy tei nowej wprost nieocenionej pla
cówki kulturalnej pragną powołać do współ
pracy szereg wybitnych osobistości naszego 
grodu, którzy znając warunki mieiseowe. mo
gą znacznie ułatwić to trudne zadanie. Poza 
uniwersytetem w dalszym eiągu jest planowa
ne stworzenie i innych wzorowych uczelni w 
Lublinie.

Nie trzeba mówić jak wielka radość ogar
nęła mieszkańców miasta na pierwszą wiado
mość o. maiącym powstać uniwersytecie, iaką 
cześć i wdzięczność żywić będzie każdy dla i- 
mienia założycieli i fundatorów tej nowej sil
nej opoki naszej kultury, mającej promienio
wać na kresy. Ze względu na swe przeznacze
nie njusi leź ona nosić wybitnie polski cha
rakter.

Rozporządzenie władz w sprawie strajku 
piekarzy warszawsłreh. Wczoraj w południe 
na murach nalepiono rozporządzenie władz o- 
feupacyjnych w sprawie strajku piekarskiego, 
treści następującej:

»Stosownie do $ 3. rozp. p. gieneral-guber- 
natora o ochronie interesów wojskowych w za
kładach przemysłowych z dn. 30. kwietnia 1917 
r. wydany zostaje niniejszem do wszystkich 
strajkujących piekarzy w Warszawie rozkaz 
podjęcia pracy najpóźniej do 5. września o g. 
7. rano.

Niestosowanie się do tego rozkazu karane 
będzie więzieniem aż do lat trzech i karą pie
niężną aż do 10.660 mk. z osobna lub łącznie.

Zasądzenie należy do kompetencji sądów 
wojennych.

Warszawa, 8. września 1918. r.
Gubernator v. Kebler

gieneral-porucznik.

Komisja fin.-hndźetowa. Na wczorajsze»« 
posiedzeniu Kom. budżetowej rozpatrywano 
preliminarz budżetu państwa polskiego. Dys
kusję zagaił czl. R. St H. Radziszewski.

Referent ustalił w swojem przemówieniu 
rozciągłość budżetu, opracowanego przez gabi
net polskich ministrów. Zwrócił uwagę, człon
kom komisji, bv nie pomylili pewnych pojęć 
t. j. bv traktowali ten elaborat ministerjów ja
ko szereg pozycji, nieobjętych budżetem za
rządu okupacyjnego.

Dalej zwrócił uwagę p. Radziszewski no to, 
że traktować można ten budżet łącznie z bu
dżetem gen.-gub. warszawskiego. Gen.-gub. 
lubelskie prowadzi gospodarkę finansową bez 
budżetu.

Kilka Gjfł o Polsce.
Wobec pogłosek, jakoby państw« polskie 

miało bvć utworzone tvłko z Królestwa Kon
gresowego, warto przyjrzeć się porównawczo 
ewentualnej jego wielkości i sile.

Dawna Rzeczpospolita polska w r. 1772. 
tj. przed pierwszym rozbiorem obejmowała 
przeszło 730000 km. kw.

a wraz z państwem lennem, Kurlandją, 
przeszło 760 000 km. kw.

Po pierwszym rozbiorze terytorium jej 
wynosiło 520 000 km. kw.

Nawet jeszcze po drugim rozbiorze, gdv 
tak silnie państwo obcięto, liczyło ono jeszcze 
koło 200 000 km. kw.

A uważano wówczas, że ono już właści
wie istnieć przestało.

Królestwo Kongresowe liczy 123300 km.
kw.

stanowi więc jedne szóstą dawnęgp Jery- 
.tarjua faMaroflgęaliUi .

W razie połączenia z Galicją liczyłoby
201 823 km. kw.

więc mniei wiecej tvle. ile liezvla Polska 
po druaim rozbiorze (z r. 1793). a innlej, niż 
jedn** trzecią cześć obszaru z przed rozbiorów.

Na tvcb ziemiach, które na!eża!v niegdyś 
do państwa pr-łskieio. mieszkało przed wojną 
kolo 51 milionów lodności. Na państwo polskie, 
stworzone z samego Królestwa Konaresoweso 
nrzvoadłabv wiec — biorąc jeao znbnln cnie z. 
przed wojnv (13 mil.) — iedna czwarta cześć 
z ogółu tej ludność". W razie połączenia z Ga
licja państwu polskiemu przvpadłabv z ogółu 
ludności więcej niż jedna trzecia, a mniei niż 
połowa (21 mil.)

tanin Narodowe w Rappeiswilio 
w r. 19*7/13.

Dnia 4. i 5. sierpnia br. odbyło się zebrań»«
Rady Muzeum narodowego pod przewodnie- 
lwem wiceprezesa prof. Dr. Laskowskiego, * 
obecności członka Rady prof. Wacława Gass- 
towtta, pp. Bot »stawa Kozakiewicza i Dr. Bole
sława Motza, oraz dyrektora Muzeum p. K. 
Żmigrodzkiego. Zebrani uczcili pamięć zmar
łych w roku bieżącym, a zasłużonych dla Mu
zeum: członka Rady Tadeusza Rulowskiego i 
członka wspierającego Bronisława Pilsudzkie- 
RO.

Wiceprezes prof. Laskowski przedstawi 
ogó'nv stan Muzeum dziękując instytucjom i 
osobom które pomocą swą umożliwiły plecA^. 
ce w Szwajcarii przetrwani 4. roku wojnv; 
ze szczególną wdzięcznością podniósł pomoc 
Akadpmji Umiej, w Krakow e oraz życzliwe 
wezwanie sekretarza generalnego Akadem ji 
prof. Ulanowskiego do społeczeństwa polskie
go o pomoc dla Muzeum, zagrożnego w swvia 
bvcie przez coraz trudnieisze warunki finan
sowe. Zebranie przyjęło do wiadomości spra
wozdanie dyrektora p. Żm grodzkiego o pracy 
w Muzeum, wyrażając jemu, b’bljotekarzowi 
i pomocnikowi Dyrektora uznanie za wytrwa
łość. Wreszcie uchwaliło budżet na rok 1918-19 
oraz nadało 11. studentom Polak >m stypendia 
z fundacji im, Krvstvna Ostrowskiego, którą 
Rada Muzeum zawiaduje.

Ze sprawozdania za rok 1917-18 poda je* 
my następujące szczegóły; .

Muzeum otrzymało 13C2 darów, w tem ni’'''" 
przedmiotów muzealnych. 1240 bibliotecznych. 
Muzeum zwiedziło 6943 osób, w tej liczb'e 510 
Polaków, 5696 Szwajcarów, a 737 osób in',v h 
narodowości. Pracą w un skuoiala sio r.-

kolo katalogowan'a i rowentarvzowania. przed
miotów muzealnych, wśród innveh eenne-o t 
ciekawego zbioru archeo’ogic? 'ogo. Obok ’ ’•■’c 
dotyczących administracji, wiele czasu zeloto 
udzielanie jnformacj’ cudzoziemcom i pośre
dnictwo w kor*soonriencii rn^zt^onym roda
kom, W roku 1917-18 preesłano 1(M7 trdów *
10 072 ft. 39 et.

W Bibijotece Muzeum uzupełniano kas . 
log alfabetyczny, ukończono kntolog rzeczowy 
i książek i rozpoczęto katalogowanie czasopism. 
Katalog rzeczowy powiększony uwzględnio
nymi już artykułami pism biblioteki liczy dziś 
30000 k«rtek. Prócz prac nad uporządkowa
niem złrerów rycin, map i pism przystaniom» 
do sy^tematyezneso opracowania ketałogu rę
kopisów, prace te rozpoczęto od Aktów TAeądj? p 
Polskiej w Parsżu z r. 1831-33. W rekwd917-łS ^żrjt 
wypożyczono 2118 książek. 595 rvein. nnt. map 
i rękopisów. Jeńcom Polakom we Włoszech, 
we Francji i w Anglji wysiano 538 dzieł, z du
bletów B bHot^ki i z książek otrzymanych na 
ten ee! z Zarządu Głównego Towarzystwa 
Szkoły Ludowej.

Wydatki Muzeum w r. 1917-18 (prócz od
setek za pożyczki) wynosiły 19 923 fr. 46 'd., 
dochody 8918 fr. -T? ct. (w tem pierwsza cześć 
subwencji Akademii Um ej. 1 904 fr.. Inne o- 
fiarr 3 089 fr. 52 ct.)

Z powodu stałego od początku wojny de
ficytu dług Muzeum wvnosi 64 059 fr. 56 ct.
W roku 1917-18 święciFśmy dwie setne rocz
nice narodowe Kościuszki i Dabrcwsk'ego. Ib 
roczystości kościuszkowskie urządzone stara
niem Komitatu szwajcarsko-polskiego obcho
dziliśmy w Rapnerswiłu w dn!u 13. i 14. paź
dziernika 1917. Przv tej okazii prvwatnvm na- 
k’adem wybito medal pamiątkowy z portretem 
Kościuszki i jego hasłem: »Wolność, całość 5 
niepodległość« oraz z podob'zna zamku rap- 
perswiłskiego, przechowującego serce Naczełni- 
nika narodu. W setną zaś rocznicę śmierci 
Dąbrowskiego odbyło się w dato 6. czerwca 
1918 staraniem Muzeum żałobne nabożeństwo 
w kościele OO. Kapucynów i nakładem Mu
zeum wydano medal na cześć twórcy legionów 
roboty K. Żmigrodzk;ego z portretem generała 
Dąbrowskiego i P»m tętnem i słowami jego tes
tamentu: »Przyszłość macie wielką i świetną, 
ałe ufajcie trlko samym sobie i buduje'e tylke 
na własnej sile«.

Ofiarv dla uratowania zagrożonego Mu
zeum w Rapperswiłu i wkładki członków 
wspierających (5 fr.) przvjumuie wiceprezes 
Radv prof. Laskowski (Genewa. Villa »La Jo- 
Fette« 110 me de Carouge), oraz dyrektor Mu
zeum K, Żmigrodzki (Raoperswil St. G.) Re
dakcje pism polskich prestmy o przyjmowanie 
darów składanych za ich łaskawem pośredni
ctwem.

Rozwedi małżeńskie eodczas wojmt.
Wplvw wojny ujawnił się z natury rze

czy, zwłaszcza w państwach wojujących, na
der dobitnie w rozwoju życia społecznego. Wy
razem tegoż wpływu są pomiędzy innemi wy
kazy statystyczne, dotyczące ruchu ludnościo
wego, o ile one dotychczas zostały ogłoszone. 
W rzędzie tych ogłoszeń zasług-/ją na uwagę 
suche na pozór lecz wymowne dane statysty
czne o rozwodach małżeńskich w Prusiech. Od
nośne cyfry znajdujemy w »Boczniku statystyk 
cznym dla państwa pruskiego« z r. 1916 i ¡9,7 

»«fal «uty»ty»i



jiego pruskiego »StntisUsche Korrespondenz* z 
dnia 10. sierpnia rb. Z cvfr tamże podanych 
czerpiemy szczegóły nastenuipce:

Podczas gdv od r. 1002 ni. do końca r. 
1913 liczba rozwodów w Pruderh z roku na 
rok ber przerwy wzrastała, i w r. 1913 dosię- 
gnęln «zczvlu, wykazując 11 ,62 rozwodów. lo 
w r. 1914. obejmującym iuź pierwsze nięć m'c- 
sięcy wojny, liczba la po raz pierwszy, cho
ciaż jeszcze nieznacznie, bo Iviko o 97 — ob
niży la sie. w r. 1915 zaś spadla na 6942, w r. 
,916 wynosiła ¡aż trlke 6409.

OH końca r. ,913. roku najwyższego sianu 
l’czbv rozwodów, do końca r. 1916 zmn’ejszyla 
sie li-zba rozwodów o 4753 czyli o 42.6 proc., 
tj. dwie piąte.

Porównanie liczb małżeństw, rozwiedzio
nych tn&ca wyroków sadowych w miastach i 
na ws . wykazuic. 'i okrasie czlerv piąte wszy
stkich rozwodów przypadały na miasta wo- 
góle. a tylko jedna piata na gminy wieiskie. 
Wśród miast zaś samych najwyższa liczbę 
rozwodów od r. 1010 do 1916 wskazuję zwła
szcza miasta większe, liczące ponad 100 000 

•jzi: es-» końców.
Dalsze badanie stosunku l’czbv rozwodów 

do liczby małżeństw zawartych w poszczegól
nych latach 1913 do 1916 prowadzi do wnio
sku, iż na ogól doniero w r. 1916 nastąpiła zniż
ka liczbv rozwodów. Na każdy tysiąc mał
żeństw zawartych przypadało w r. 1913 na 
oeół 315 (w miastach 53.9. w większych m'as- 
tfh nawet 74.5) rozwodów: w r. 1914 zaś 38,7 
(w miastach wogóle 54.4. w w ekszvch mias- 
'• h /?3). w roku 1915 nawet 39.1 (w mias- 

h 5ł 0. w większych 63.9). podczas gdy w r. 
't nastęoila zniżka na 36.2 rozwodów (w 

m.astaih 49.3, w większych miastach 64 5). 
Natomiast na wsi przypadało na każdy tvs'ac 
małżeństw zawartych w r. 19,3: 13.8. w 1914 
r.: 17.7. w 1915 r.- 19.0, a w 1916 r. znowu tyl
ko 17.2 rozwodów. Z cyfr podanych wynika 
fał;! że w miastach wogóle nastapila znżka 
liczby rozwodów w stosunku do liczby zawar
tych maiżeństw dopiero w r. 1915, podczas gdv 
w miastach większych zniżka ta zaznaczyła
się już w r. 1914.

Z porównania nrzvczvn rozwodów w la
tach 1915 i 1916 dowiadujemy się, iż najglów- 
ifejsza przvczvnp w r 1916 było wiarolomstwo 
(5 1565 kod. cvw.). a zwłaszcza w 52 2 procent 
ogółu rozwodów (w r. 1915 tviko w 46.4 proc.). 
Rok 19(6 wykazuje zatem wobec r. 1915 dosyć 
znaczną zwyżkę wypadków wiarolomstwa ja
ko nrzyczvnv rozwodów, podczas gdv druga z 
rzędu najczęstsza pczvczvna rowodów. a zwła
szcza ciężkie naruszenie utworzonych przez 

ntalżctWW obowiązków, względnie niehono- 
r|we lub nieohveza jne zachowanie się (§ 1568) 
słała się cokolwiek rzadsza, wynosząc w r. 
1916 tylko 37.6 nroc. wszvslk’ch nrzvczyn roz
rodów fw r. 1915 jeszcze 41.7 proc.)

Złośliwe opuszczenie małżonka względnie 
małżonki (§ 1567), bvlo w r. 1916 tvlko w 7.8 
proc, ogółu liczby rozwodów tychże przyczy
nę, podczas gdv w latach poprzednich odsetek 
tan zawsze hv! cokolwiek wyższym.

Tvlko pięćdziesiątą cześć wszystkich przy
czyn rozwodów tworzyły w r. 1916 choroby 
ttnivslowe. a tysiączną do dwóch tysięcznych 
zagrażanie żvciu małżonka.

Co do kwestii- która strona zaw’nila roz
wód małżeństwa, stwierdza statystyka, iż do 
r. 1914 (włącznie) wina wiarolomstwa prze
ważała zawsze u pici meskiei. Zaś w r. ,915 
stwierdzono no raz nierwszv nieznaczna wnra- 
wdz:e. ho tvlko 50.7 proc. wynoszącą przewa
gę po słronie nici żeńsk’ej. W rok” 1916 zaś 
odsetek ten podniósł sie nawet do 565: z po- 
SFód bowiem 4043 rozwodów, zawyrokowanych 
z powodu wiarolomstwa. wina w 2283 wvnad- 
kach leżała po stronie żeńskiej, co zresztą ze 
względu na stosunki wojenne jest rzeczą zro
zumiałą.

W r. 1916 uwydatniła się także po raz 
pierwszy przewaga co do »złośliwego opusz
czenia* małżonka, jako przvczvnv rozwodu, po 
stronie płci żeńsk’ej. Natonrast »ciężkie naru
szenie obowiązków małżeńskich« oraz rzadko 
zdarzające się »nastawanie na życie małżon
ka« jako przvczvnv rozwodów, znajdowały się 
jak dotvch-czas tak i w r. 1916 przeważnie po 
stronie meskiei. podczas gdv choroby umysło
we jako powód rozwodów, zdarzały się znacz- 
n’c częściej u kobiet, aniżeli u mężczyzn. (Kb.)

Wiadomości i dalszych stron.
— • Posłowie tier tiulów. W nocy na sobotę 

podczas postoju na stacji w Malbork u skradziono 
z wozu sypialnego pociągu, specirlnego. który 
wiózł wzmocnioną komisję puilżelową pruskiej 
Izby posłów. 5 par butów, wystawionych przed 
drzwi do czyszczenia M i. skradziono buty naczel 
nrgo prezesa Prus Książęcych. Ratockiceo.

— • Sztuczne mety na troncie frnnctiskini Po 
wielu nowt-ch metod walki wprowadzonych przez 
wojska ententv. przybywa jeszcze jedna miano 
wicie sztuczne mety Środek ten stoi w ścisłym 
związku z za<' sowanicn» »kawalerii tankowe’. 
Chodzi bowiem o stworzenie przy pomocy rr«’y 
jaknaikor»vstnieiszveh warunków dla momentu 
zaskoczenia
wagę przechodniów, ale także i ptactwa. klór». 
widząc, iż w powietrzu wisi niebezpieczeństwo 
zataczało w mhdscu trwożliwe kola« — Niebawem 
może Sludircki uirzv orla białego nad Berlinem, 
a 1 conoid Jaworski nad Żywcem Kto im uwierzy. 
j"«li «a lakiem5 krótkowidzami że nie doirzeli orla 
na Ratuszu poznańskim, a cóż dopiero wysoko 
w obłokach’

— * Stanv Zjednoczone uznają Obywatelstwo 
Polskie. Wydział Narodowy Centralnego; Polskie
go Komitetu Ratunkowego w Ameryce przesłał 
prasie polskiej w Stanach 7jednoczonych komuni
kat nastepuiący: . Polski Komitet Narodowy w Pa
ryżu otrzymał prawo wydawania ‘poświadczeń o 
tożsamości osobv, oraz stwierdzenia narodowości 
polskiei wszystkich rodaków naszych, w Stanach 
Ziednoczonych zamieszkałych, a papierów obywa
telskich oie posiadaiącYch. W ostatnich dniach se
kretarz stanu Robert Lansing zawiadomi! urzędu 
wo n Paderewskiego, że Polski Komitet Narodo
wy może natychmiast otworzyć dla powyż.szych ce
lów »Główną Agencie« w Waszyngtonie lub w No- 
wyiu Jorku »Główna Aeencia« roznocznie nieba
wem swa działalność Poczyniono inż starania dla 
utworzenia oddziałów Agencii w m'ei«cownśriech. 
gdzie w znacznej liczbie przebywają Polacy \Vv-

i dawane świadectwa beda posiadały moc prawna i 
chronić będą Polaków, uważanych za nodd-mveh 
państw centralnych, od skutków prawa »Enrmv 
Alien Act« Ilość oddziałów Agencji, siedziby ich 
oraz sposób urzędowania, jakoteż niezbędne for
malności, podane będą do wiadomości 'nuhtięznet. 
skoro tvlko wszelkie nracp przygotowawcze zo
staną ukończone Zawiadnmiaiac rodaków o tvm 
fakcie — Wydział Narodowy radzi zarazem abv 
każdy w interesie własnym, przy regestrami o- 
śwl»dczvł stanowczo, że iest Polakiem — lózef 
Smulski, prezes Selmaier sekretarz“ fPAP)

— * Brat earn wezwany na świadka do Lodzi. 
Niemiecki sad okresowy w Lodzi wzywa w ks. 
Michała Aleksandrowicza na dzień 19 październi
ka br. o godz 9 rano do sadu na sprawę; wyto
czona nui przez firmę Leopold M»ver we prank 
furcie nad M za niedostarczenie iei ze swvrb dóbr 
Zagórze pod Ostrowiem w r 1914 chmielu z» 190(X1 
rb.. do czczo zobowiązał się za pośrednictwem 
swego plenipotenta.

— • Odwiedziny infanta Hiszpanii w ™ u»eun» 
rapperswytskieai. Polskie Muzeum Narodowe w 
Rapperswylu zwiedził w iih’»<Tl»wn miesiącu infant 
Hiszpanji. Alfons Orlean - Burbon.

— * .Akademickie towarzystwo fin»n«owe n. t
»Kasa Bratniej Pomocy w Berlinie i Szsrtotm- 
burgu« na watnem zebraniu w dniu 31 tinea b r 
zakończyło swą działalność w semes’rz’e• dłfftnwnj 
1918 r Po mgnieniu i wyborze marszałka (koi. 
Blałasika) przedkłada ustępujący zarząd swe spra
wozdanie Z referatu sekre'arH. koleż- Mairber- 
kiew'czńwnv wynika, że zebrań walnych odbyło 
się 3. zebrań zarząd',! 6 Członków honorowych 
Towarzystwo K B Pż liczy 12. nadzwysżainych 
270. zwyczajnych 88 (w tern 12 studentek):’ prawie 
połowę ogólnej liczby członków zwvczainvch sta
nowią medycy: reszta zapisana na fakultetach fi
lozoficznym i prawniczym wszechnicy berlińskiej 
i na akademji handlowej i technicznej w Szarlo- 
tenbnrgu. fUm:

Następnie skarbnik, kol. Thomas, przedstawia 
obrót kasv w ubiegłem półroczu, zamknięty w na
stępujących cyfrach: Dochód: Remanent z seme 
stru zim 1917-18 r. 43,28 mk. spłaty dłużników 480 
mk. składki członków zwvczainvch 207-95 mk. 
składki członków nadzwyczajnych 8080.05 mk dat
ki jednorazowe 935 mk Razem 5474.28 mk. R o z - 
chód; Udzielone pożyczki 810 mk. koszty admin 
i koresp. 234.20 mk, koszty druków i wysyłki 830.95 
mk oddano na fundusz żelazny 2000 mk. oddano 
na fundusz ruchomy 1505.05 mk remanent z sem. 
lat. 1918 r 93.88 mk Razem 5474.28 mk. Stań kasy 
dnia 18. lipca 1918 r a) fundusz żelazny w Banku 
Związku Spółek Zarobkowych w Poznaniu 13 000 
mk.: b) gotówka: 1) fundusz ruchomy tamże 1505,05 
mk. 2) w ręku kol. skarbnika 83,98 mk. — -1599.05 
mk. Razem 14 599.05 mk.

Sprawozdanie zamyka przewodniczący, kol 
Sokołowski, oświadczając, że zarząd w ubiegłem 
półroczu głównie zajmov/ał się wysyłką sprawoz
dań z zimowego semestru 1917-18 i sprawą zrze
szenia akademickich towarzystw Bratniej Pomo- 
dziela walne zebranie po ożywionej dyskusji uste- 
cy w Rzeszy Niemieckiej. — Na prośbę przewod-

nicząccgo rady nadzorczej, kol Adamskiego, o-
pująccniu zarządowi pokwitowania Z kolei prze 
chodzi sic «lo wyboru nowego zarządu na semestr 
zim 1918 19. w skład którego wchodzą kol kol • 
canil med Władysław Sokołowski, jako przewini 
nirzący. Mml. pbil Józef Jakubowski, jako »ekre 
tacz i stad. ing. Henryk Thomas jako skarbnik 
Ławnikami obrani zostaią kol kol. canil, inż Cze 
sław Wysocki na zastępcę przewodniczącego, stud 
pbil Jadwiga Knintównn na zastępczynię «ekre 
tarza i slud med. Kazimierz B-dzikowski na za- 
slepcę skarbnika. Nowy komple' rady nadzorczej 
tworzą ko, kol I Hanasz, jako przewodniczący. 
XI. Dworczvk i Z Nagórski.

Po kilknminiCewrj przerwie walne zebranie 
omawia szerzej proirfcf 7'\,uzku Towarzystw 
Bratniej Pomocv na Rzeszę Niemiecką. W rezulta- 
c-e poleca się omówienie kwestji na osobnym zjeź
dzić delegatom, wybranym w tym celu prze? za
rząd W wolnych glosach prosi przewodniczący o 
podanie po wakacjach adresów, by módz przesłać 
członkom porządek obrad przyszłego walnego ze
brania. odbyć się mającego 17. 10. br. o godz 9 
wieczorem przy Nowej Grolmana 6. O godz 11.15 
solwuje marszałek zebranie

Jak wynika z sprawozdania skarbnika stan 
kasy przedstawia się. głównie dzięki ofiarności 
szerszych kól społeczeństwa, dość pomyślnie. Ma
jąc jednakże na względzie panującą drożyznę, nie 
omieszkujemy dodać do słusznej i szczerej podzię
ki dawnvm i nowym przyjaciołom naszej instytu
cji i t\m razem gorącego apelu o łaskawe dalsze 
zasilanie naszych funduszy, ułatwiających szcze
gólnie w dzisiejszych czasach trudną nieraz walkę 
o byt niejednemu, który bez. finansowej pomocv 
zniewolonym byłby przerwać lub zscla porzucić 
swe siudja. — Wszelkie przesyłki pienieżne adre
sować prosimy do Banku Związku Spółek Zarob
kowych w Poznaniu na konto czekowe 2761 (Post- 
scheekamt Breslau 1). Korespondencje natomiast 
uprasza się przesiać na ręce kol. sekretarza, któ
ry udzieli także bliższych informacji kolegom ma- 
jac\m zamiar przybyć na siudja do Berlina Adres 
sekretarza do 1. 10. następujący: Stud pbil. Józel 
Jakubowski. Mosina (Mosćbin bei Posen); adreN 
przewodniczącego: Cand med Władysław Soko
łowski. Berlin N. Augustslr 8(i 11.

Zarząd Kasy Bratniej Pomocy w 3erlinie 
i Szarlolcnburgu.

Rsi^istann cywilnego.
W dniu 5. września zgłoszono:

Zgony:
Wdowa Urszula Bartv!ak z domu Anlkowiak 

Kupiec Robert Boelzeł 72 łata. Frvda Mandel 1 
mieś. 29 dni. Żołnierz, drogerzysla Rranciszek Ko
perski 19 lal. Maszynista Jan Anioła 23 lata. Ro
botnik Gustaw Thiel 18 lal. Żołnierz mularz Józef 
Błaszkiewicz. Zamężna Wanda Arndt z domu Rad
ke 59 łat Zamężna Otylia Ziegler z domu Wiilia 
48 lat. August Munznego 17 lat. Zamężna Fran
ciszka Kopińska z domu Niemoiewska 31 lat. Ur
szula Scbróter 1 rok. 10 dni Zamężna Gertruda 
Diekmann z domu Faudre 43 lata. Robotnik Waw
rzyniec Siekierczak ■. lat.

RUCH W TOWARZYSTWACH.
— Kolo śpiewackie w Poznaniu. W przyszła 

niedziele 8. bm. urządzamy dla ezlcków nar-ycb 
oraz ich rodzin wycieczkę do ogrodu p Kluja w 
Kobylempolu Punkt zborny orzy kościele św Ja
na; odjazd nastąpi kolejką o godz. 2,14 i 3,14 po 
południu Szan. D użynę zapraszamy do grcmml- 
nego udziału w wycieczce. Zarząd.
"_ Tow. Krawców w Poznaniu. W nied-ziete

8 hm odprawi sie doroczna msza św. w kościele 
farnym. rano o godz 9. Prosimy wszystkich człon
ków o punktualne przybycie. Zarząd.

— Mic ^czne nabożeństwo Foda’icii Farden 
Konfekcyjnych odbędzie się w niedzielę o godz. 7. 
w kaplicy św. Józefa. Zebranie nazajutrz o godz. 
8. wieczorem w ochronce przy tciżp kaplicy.

— Tow. Kat. Robotników przy Farze. Z po
wodu uroczystego święta Narodzenia N. M P 
przypadającego na dzień 8. września, zebranie 
Kai. Tow.'Robotników Pol w Poznaniu przy Fa
rze sie nie odbędzie. — Natomiast uprasza s.ę 
członków, abv przyłączyli się z rodzinami do piel
grzymki dąbrcwieckiej. jaką towarzystwo corocz
nie a szczególnie tego roku pod przewodnie’..cc m 
księdza patrona urżodza. Bilety wydajc się co
dziennie wieczorem na sali dominikańskiej, tamże 
bliższych wiadomo'^' zasięgnąć można.

— Stow. Żeńskiej Młodzieży Kupieckiej. Ple
narne zebranie odbędzie się w poniedziałek 9. bm. 
o godz. 148 w Domn Królowej Jadwigi przy Ale
jach. Na porządku obrad wykład z świettnemł 
obrazami oraz ważne komunikaty zarządu.

— » Wycieczka Sokola do Winnogóry. Przy
pominamy o zapowiedzianej na niedzielę 8. bm 
wyciecze». Punkt zborny przy bramie Warszaw
skiej Wymarsz do Kobvtepola punktualnie o go- 
dżinie J45 rano. Znrzad Sokoła poznańskiego.

Poradnia Wychowawcza
w biurze Rady Narodowej w Poznaniu (Aleje 
1.) tworzy u siebie osobną llibljołekę Pedago
giczną. składającą się z dziel, książek i broszur 
Hilskich odnoszących się do wszystkich dzia- 
ów nauczania i wychowania.

O łaskawe lłezj>łafne zaofiarowanie Inkich 
druków uprasza się uprzejmie nie!vlko panów 
yydawrów. lerz także osoby prywatne, nad- 
mieniając, iż w swoim czasie bibljotcka ta bę
dzie dostępną każdemu.

• Zur Lnilendorff - Spende für Kriepibesct.B» 
disle. Wenn die Lnilendorff • Spende in den letzten 
Woeben auch etwas in den Hintergrund getreten 
ist. so haben die Sammlungen fftr sie doch nicht 
geruht: wir heben unter den letzthin cingcgango- 
nen Beträgen folgende hervor:

Heinrich Normann 300 M. C. Kulmiz 300 M, 
Sammlung städt. Beamten (Naebtrng) 250.40 M. ge
sammelt von Dipl Ing Langenbeck 210 M. Men- 
zel‘sche Vorschule 21X1 XI. Marien Ver-: ’er Fran- 
ciskanerkirche 190 M, Angestellte v< i Krom
bach Söhne 128 M.

Damit möchte das grosse Werk jedoch keines
wegs abgeschlossen sein. Bei den schweren Käm
pfen. die unsere tapferen Truppen jetzt wieder an 
der Westfront zu bestehen haben, nimmt die Zahl 
der Kriegsbeschädigten ständig zu Dabei sind die 
Arbeiten der Kriegsbeschädigtchfürsörge so um
fangreich. dass auch noch so grosse Mittel kaum 
ausreichen werden, um unseren wund und krank 
zuröckkehrenden Kriegern so weitherzig zu helfen, 
wie es unseres Vatrlandes würdig ist und unserm 
Danksefühl entspricht

Wer also noch nichts zur Ludendorff - Spende 
für Kriegsbeschädigte gegeben hat oder nicht so 
viel, wie er nach seinen Verhältnissen in der Lago 
wäre, dem bietet sich jetzt noch die Gelegenheit, 
seinen Beitrag zu dem grossen vaterländischen 
Werk zu stiften Zur Entgegennahme von Spenden 
sind die hiesigen Banken, die Stadthatmtkasse und 
die Geschätsslelle dieser Zeitung weiterhin gern 
bereit

W sprawie ogłoszeń
podajcmv do wiadomości, że ogłoszenia, które 
ukazać się mają w lvm samym dniu, winny 
bvć oddane najróżniej do godz. pól do 10 przed 
południem: większe ogłoszenia reklamowe na
tomiast już w dniu poprzednim, do godz. 7. 
wieczorem. Ogłoszenia do numeru niedziel
nego należy nadesłać do piątku wieczora, wię
ksze zaś anonsy reklamowe do piątku połu
dnia. W sobotę przyjmujemy do n’””pru nie
dzielnego tviko ogłoszenia pośmiertne lub na
głe, drobne ogłoszenia, i to też tylko do godz. 
pół do 10 zrana.

ADMINISTRACJA.

Urzędowe sprawozdanie targowe.
Wodtoß notowsó polioji ooz.naóstnej.

Poynaiń, dnia 4. września 1918.

Cena
Ceny w sprzedaży detalicznej

najw. I napili.| nal -i
-A

Orocb (żółty) do got. )w większ. 
Fasola (biała) - - - ilościach 
Soczewica - - • - )za 100 kg. ’t

9

ś““"
“a“™"
---i

Groch (żółty) do got ) defelicz. -t—*
Fasola (biała)- - ke.
Soczewica - 1

— t——

Ziemniaki nowe*) ) w wieksz. ito-
... )<ci»cb 100 kg. 13.- 13- 13,-

Ceny najwyższe.
Ziemniaki nowe*) - ) dotaliezuie —

„ --•-)« 1 kg. —,24 —.24 —,24
Ceny najwyższe.

RUnn <stare _ ‘ “ 100 kR’Siano (4wieie „
(równinnka - zn 100 k«. 

St9ma (barłóg i pras, ca 100 kg. « ’•*
Masło stołowa za 1 kę. Ceny najw. 6,30 6,30 6,30
Masło zagraniczne .... - ■— 0 "
Mleko tłuste za t itr. Cen? naiwyż. —.44 — .44
Jaja - za 1 satakę. Ceny najwyi. -34 -.83
Jaja s kisty - - - za sztukę 
Konina ----- za 1 kg. 8*60 360 3.60

♦} Tylko w saiesiąoach; ozerwoa, lipou i lierpniu.

Dnia 5. września, o erodztnie l1/? po południu, zasnął w Bosfu, opatrzony św 
Sakramentami, przeżywszy lat 56, nasz najdroższy mąż i najlepszy ojciec, syn, brsi 
i szwagier, ś. p.

Eksporlacja z domu żałoby do kościoła farnego odbędzie się w poniedziałek, 
l b. m., o godzinie 10. przed południem, następnie nabożeństwo żałobne i po
ty Pleszewie.

W głębokim smutku pogrążeni

żona, córka i rodzina.
Pleszew, dnia 5. września 1918. *

'7'.?íS^Áv HUSZCZ
niiitiHiiHtitiiiiiiuimiitiłjHiiittitiłtitiiiiiiiiHHłiiiiiiiiiiiiiiiimmiiłłiiiiiia

Przedpłata kwaitalna w Warszawie mk. 9,50.
DJa czytelników pisma naszego
— przedpłata zniżona —
♦ tylko mk. 7,60 ♦

Zamówienia na kwartał czwarty nadsyłać 
prosimy odwrotnie, przesyłając pieniądze 
pa nasze konto czekowe we Wrocławiu 
(Btfeslau I) Nr. 5843. Na odcinku karły 
płatniczej dopisać prosimy „Na Bluszcz 1“

Administracja Kurjera Poznańskiego

Moje biura
znajdują oię obecnie przy ulicy Ludwiki nr. 4. parter p«^ 
głoszenia do listy kląenteli będzie się przyjmować po ogłoszeń1®} 

na życzenie przysyłam opał po cenie wyznaczonej do domu. n43A*

W. Rothholz,
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